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Wychedzi codziennie z wyją:kiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty: 


We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: * 2 przesyłka pocztowa 
Miesięcznie -zł. 75 сї. © Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 , 26 „ Kwartalnie 3 
Półrocznie 4 „ 50 „ Półrocznie 6 
Rocznie 9,—, Rocznie 12 


Za dostawę do domu miesięcznie 25 et. 
Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domn we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Łudwika Nr, 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak 1 zamlejsco- 
wa winna віе kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza iub roku. Innej się nie przyjmuje, 


n 


Niedziela dnia 1 grudnia 


Dziś: Е. 1. Айж. Eligjusza. | 
Jutro: Bibianny pann, ! 


Przegląd polityczny. 


Lwów 30 listopada. 
Kongres antiniewolniczy. obradujacy od 
dwóch tygodni w Brukselli. zwróci teraz na sie- 
bie powszechna uwagę, a to dla tego. że spo- 
strzeżone skłonność Niemiec, Anglji i Włoch do 


zmienienia głównego celu, dla którego kongres 
zwołano. Mianowicie we Francji i Hiszpanji po- 


wstały obawy, że trzem wymienionym mocarstwoni, 


spekulujacym teraz na rozszerzenie swych afry- 
kańskich posiadłości, zgoła, a przynajmniej bar- 


dzo mało idzie o zniszczenie handlu niewolni- 
czego, natomiast jest ich głównym zamiarem po- 
dzielic Atryke na terytorja, któreby już raz na 
zawsze stanowiły własność owych mocarstw. Za- 
miar taki nie Пепе z wyraźną uchwalą znanego 
kongresu w sprawie kongo. na którym postano- 
wiono, 2e każde europejskie państwo ma prawo 
wziąć pod swój protektorat taka ziemię afrykań- 
ska. па której nie zatknięto jeszcze żadnego in- 
nego sztandaru. Z uchwały tej wynikało. Że każdy 


mógł wziać sobie to, co był w stanie utrzymać; 
zdobycze na papierze, na karcie geograficznej, 


czynione w interesie odłeglej przyszłości. były 
wykluczone, przez co w Afryce długo jeszcze by- 
łoby sporo bezpańskiej ziemi. na której zwolna 
powstawałyby najrozmaitsze europejskie kolonje, 
zakładane nie przez rzady, ale przez osoby pry- 
масле, którym  zabrakłoby miejsca w starej oj- 
czyznie. Innemi słowy, Afryka z malemi wyjatka- 
mi, miała być własnością wszystkich Europejczy- 
ków, nie zaś jeno kilku państw. Ale od czasu 
konferencji w sprawie Kongo stosunki światowe 
mocno sie zmienily. z drugiej zaś strony dokła- 
dniej zbadano Afrykę. Zmiana stosunków świato- 
wych objawiła sie w tem. że w Ameryce nie ma 


Już ziemi daremnej dla etmigrantow. że cala 
Аймаа wyrażnie daży do oderwania się od 


Anglji i że na wyspach QOceunjj tak się krzyżują 
handlowe interesa wielkich orzanizmów państwo- 
wych, iż (аш nie można już nie zdobyć na wy- 
jączną własność. Dla krajów europejskich, silnie 
zaludnionych i przez to stale wyrzucających nad- 
mini swej ludności do kolonij, została tedy Afry- 
ku jedynem cmporjum, a nie można zgoła się 
dziwić, Że w czasach militaryzmu і wałki naro- 
dowościowej żaden rząd nie chee na zawsze tracić 
emigrantów i dla tego stara się otworzyć dla nich 
miejsce we wlasnych kolonjach, które byłyby 
ekspozyturami swoich państw. Dokładne zbadanie 
wnętrza Afryki przekonało, Że w niej zgoła nie 
ma pustyń, owszem, Czarny ląd jest tak gęsto 
zaladniony, jak Europa, a zatem prywatne usiło 
wania опитал nie zdadzą sie na nic, trzeba 
je wesprzeć cała poregą śwadków. jakiemi rozpo- 
rządzaja europejskie państwa, aby wydzieranie 
ziemi marzynom było w ogóle jako tako możliwe. 

Z tych więc dwóch względów; ogólno 
gwiatowych i lokalnych afrykańskich — postano- 
wily Хіешсу, Anglja i Włochy dokładnie rozse- 
parować się w Afryce i zajęte w niej terytorja, a 
nawet niczajęte pokryć swemj państwowemi kolo- 
rami, Dla tego to właśnie chetnie wzięły udział 
w brukselskim kongresie, lubo latem, kiedy orę- 
dzie króla belgijskiego, jako zwierzchnika pań- 
stwa Kongo, wezwało na ów kongres, żadno z tych 
trzech państw nie dało odpowiedzi przychyluej. 
Oredzie mówiło, że belgjjskienu królowi idzie je- 
dynie o ułożenie praktycznych środków celem wy- 
konania drugiej uchwały kongresu Kongo, orzeka- 
jacej, że „wszystkie interesowane państwa obo- 
міадија się walezyć z niewolnictwem." Те intere- 
sowane państwa bynajmniej nie kwapiły się do 
tej walki, со ostatecznie jest zrozumiałe, bo na 
cej humanitarny nie mogły wydawać pieniędzy, 
z drugiej zaś strony bały się ogromnych trudno- 
ści. zaburzeń 1 wojen. jakie taki przewrót ekono- 


LA Р | 

Za późno! 

(Szkic z życia). 

Wyszedł przed chwilą. 

Została sama; oh! jak zupełnie sama! Spoj- 
rzała па wskazówki zegara, było јп? ро jedena- 
беј; ruch na ulicach miasta zmniejszał się, przy- 
cichał. Meza dotychczas nie ma i Bóg wie kiedy 
powróci, a August wyszedł przed chwilą. | 

— Ach! jakie życie nudne — szepnęła ziewa- 
jąc — ach jakie nudne! Jaki ten Lolu niepocz- 
ciwy! Gdzie on dotąd siedzi? I tak co dnia. 


Wyciagnęła reke po książke leżąca na sto- 
liku, zbliżyła ją do oczu i wnet znowu odsunęła. 


Z westchnieniem oparła głowe na poręczy i za- 
częła marzyć. 

— Jaki ten August dziwny — myślała uśmie- 
chając się smętnie — co on mi tu wmawiał. 


Czyżby myślał, żem taka naiwna, żebym nie ro- 
zimiała jego słów? Nie! pojmuję go doskonale... 
ale... ale... udawałam, że nie rozumiem jego 
myśli... Jak on to mówił, jaki on dziwny był, aż 
strach mnie zbierał... Ale lolo, Lolo! Czego on 
tak dlugo siedzi? 

Przechyliła główkę przez niski, adamasz- 
kiem obity poręcz, przymknęła oczy i puściła 
całkiem wodze fantazji. Światło przyćmione 1na- 
towem szkłem lampy rzucało łagodne promienie, 
oświetlając wspaniałe meble i piękne obrazy; woń 
licznych kwiatów czyniła atmosferę upajającą. 
Piękna pani wkrótce myślą opuściła Ściany wy- 
kwintnego buduaru i wkroczyła duszą w krainę 
wspomnień. 

Taka młoda, zaledwie skończyła dwadzie- 
ścia cztery łata, a jednak ma już wspomnienia... 
za któremi żałuje, że minęły bezpowrotnie. Tak! 
ma wspomienia i jakie wspomnienia. 

Trzy lata temu poślubiła Karola, a rok 
przed tem kochała go już, kochała całą duszą. 
Dziś jeszcze pamięta ten niepokój, to drzenie 
serca, jakie ją Opanowywało, kiedy on zbliżał 
się do niej, nie zapomni nigdy tego nieokreślo- 
nego uczucia szczęścia, radości i dumy równo- 


Adres Rednvcji i Administracji: 


ulica Sykstuska I. 45. | 


miczny wywołałby w Afryce. W obec silnie roz- 
winiętej agitacji kardynała Lavigerie wypadło je- 
dnak cos zrobić dla zamydlenia oczu. Zarządzono 
tedy blokadę zanzibarskich brzegów, którą zdjeto 
po kilku miesiacach, nie doprowadziwszy do ża- 
dnego rezultatu w kwestji niewolnictwa, natomiast 
zdobywszy ten egoistyczny rezultat. że trzeba sie 
podzielić Afrvka. 

Tak przyszedl do skutku kongres brukgel- 
ski. Poutne jego obrady zrazu nie zwracały uwagi, 
gdy jednak Francja. Hiszpanja. Portugalja i Ho- 
landja spostrzegly. że moga być skrzywdzone 
przez tamte trzy mocarstwa. natenczas ożywił się 
interes do kongresu. Od poczatku w kongresie 
brali udział tylko zwyczajni reprezentanci dvplo- 
matyczni, posłowie przy dworze belgijskim. teraz 
zas każdemu z nich dodano fachowych doradz- 
ców, podróżników afrykańskich i urzedników w tam- 
tejszych kolonjach. Kongres humanitarny zmienił 
sie w polityczny doniosłości ogromnej. Wszystkie 
państwa zgadzaja się na stanowczy i dokładny 
podział Afryki, idzie jeno o to, żeby pretensje 
każdego były zaspokojone. Kwostja handlu nie- 
wolniczego również stanęła poważnie, jnż nie jako 
maska dla innych celów, ale jako sprawa samo 
przez się ważna, a to dla tego, że kolonjom tran- 
cuskim i hiszpańskim handel ów naprawde szko- 
dzi. Jest tedy nadzieja, że i pod tym względem 
kongres nie będzie jałowy. 

Kwestja handlu niewolniczego tak sie przed- 
stawia. Trzy sa gościńce handlowe. Jeden prowa- 
dzi z Sudanu przez Egipt do azjatyckiej Turcji, 
Persji i Afganistanu; drugi z Timbuktu do Tripo- 
lisu i Barki, skad niewolników okretami wywoża 
do europejskiej Turcji; wreszcie gościniec trzeci 
zaczyna się z Kuku. stolicy państwa Bornu, prze- 
cina Saharę i końezy sie w snltanacie marokkań- 
skim. Керпе de Géographie podaje liczbe niewol- 
ników. wywożonych co roku, na 250 tysiecy: imi 
znawcy ulrzymuja. że cyfrę tę trzeba potroić. al- 
bowiem jest jeszcze jeden gościniec, 1 to najwa- 
niejszy, o którym jednak nie ma prawie zadnych 
wiadomości. W skutek istnienia niewolnictwa 
w Marokko, Tripolisie i Barce nig moga z temi 
krajami wytrzymać bandlowej konkurencji sasic- 
dnie kolonje francuskie i biszpańskie, te zatem 
państwa gorliwie popieraja środki antiniewolnicze. 

Francja podaje nastepujacy projekt. Ponieważ 
handel niewolniezy istnieje jedynie dla tego. że ка 
kraje, w których niewolników knpują — a sa to 


wszystko kraje mahometańskie, jak Turcja, Per- 
sja, Afganistan i Marokko przeto trzeba obli» 


gować rzady tych krajów o zniesienie mn siebie 
niewolnictwa. Gdy w ten sposób фейс zatanio- 
wane żródło odbytn „dla towaru niewolniczego. 
handel'nstanie sai przecz mie, bez użycia środków 
gwałtownych i operacyj wojennych, Zaproponowa- 
ue ptwaczenie armji antiniewolniczej. ntrzymywa- 
nej kosztem banku międzynarodowego, do którego 
wpływałyby datki z całego cywilizowanego świa- 
ta, wydaje wie Francji niebezpieczna mrzonka. 
Niehezpieczną dla tego, że ta armja możeby dzia- 
tata na wyłączną korzyść jakiegoś jednego pań- 
stwa, lub gruppy państw; шоп Ка zas dla tego. 


bo nie zniosłaby niewolnictwa. bo dopoki bedn 
zródla odbytu. dopóty handel nie ustanie, ЧУКО 


podrożeje. Projekt fgmenski jest teraz przedmio- 
tem dyskusji kongresowej, 

W naradach biora udział reprezentanci Tur- 
cji i Persji. Oświadczaja oni, że powolne zniesie- 
nie niewolnictwa w ich krajach jest zamiarem 
sułtana i szacha. ale na dorażny przewrót w tym 
kierunku zgodzić się nie moga. Przyrzekaja na 
razie obostrzenie różnych przepisów.  utrudeiaja- 
cych handel, Marokko i Barka nie mają | szed- 
stawicieli na kongrosie i te państwa z pewnościa 
nie zgodza sie na zniesienie niewolnictwa. a znie- 
wolić ich do tego nie ma sposobu. Jest to jedy- 
na trudność. o która mogą sie rozbić usiłowania 
kongresu. 


cześnie. jakiego doznała w chwili, 
cemi słowy wyznał jej swa miłość, swe bezgra- 
niczne przywiązanie, kiedy przysięgal. że do 
smierci, wiecznie kochać ja będzie, 

- Wiecznie! Do śmierci! — powtarzała mloda 
kobieta a do słów zaczął sie mieszać Śmiech 
suchy ironiczny. który wkrótce zmienił sie w 
spazmatyczne łkanie, — (ha! cha! chat... do 
śmierci... do śmierci. 

Łkanie stłumiła і wpatrywała sie spokojnie 
w monotonny blask lampy — wspomnienia wra- 


gdy on drzą- 


cały. Widzi jak na jawie. stary poważny dwór 
rodziców, słyszy » okrzyki Indu а wiejskiego, kla- 


skania z batów. tentent kopyt końskich, turkot 
podjeżdżajacych powozów, zgiełk i hałas na dzie- 


dzińcu. Widzi siebie w białej ślubnej szacie, z 
wieńcem mirtowyjn na czole. Słyszy serdeczny. 


drgający przywiązaniem głos matki, ojca; blogo- 
sławia ją na drogę Życia, błogosławia pełni spo- 
koju i utności o jej los... Wszak wybrali dla 
niej meża, którego wszyscy jej zazdroszeza, wszak 
on bogaty, wykształcony, spowinowacony z pierw- 
szemi rodzinami w kraju. A potem przypomina 
sobie, że byłą w ekstazie jakiejś, słyszała powa- 
żny głos organu, dymy kadzideł ją owiały i 
szeptem, cicho. lekliwie powtarzała za kapłanem 
słowa przysięgi. I on przysięgał, donośnie. dobi- 
tnie rozlegał się jego meski głos wśród murów 
wiejskiego kościółka... Tak slyszała wyrażnie jak 
mówił: a Że cię nie opuszczę eż do Śmierci, 

— Aż do śmierci! —- i znowu zaniosła się ner- 
wowym, spazmatycznym śmiechem, 

Jak ona z początku była szczęśliwa, Маў 
zawiózł ją do stolicy; żyli w wielkim świecie; on 
był młodym urzędnikiem, wielką mu wszyscy, 
świetną przyszłość przepowiadali, osiągnięcie naj- 
wyższych dostojeństw w kraju rokowali. Swiat, 
w którym żyli, przyjął ją serdecznie, wszędzie spo- 
tykała otwarte ramiona i miodowo-słodkie słówka. 


Wówczas poznała pana Augusta; był najser- 
deczniejszym przyjacielem jej męża. Nie zapo- 
nigdy pierwszego spojrzenia jakie na nią 


mni 
rzucił ten człowiek, czuła się niem onieśmieloną. 


wzrok ten przykuwał ją do miejsca, ubezwładniał, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik 


шт кс 


Zachód 


Dzisiejszy list z Paryża donosi o milezacem 
sklanianiu się monarchistów Irancuskich na stronę 
republikańska. Depesze dzisiejsze przyniosły świeży 
dowód takiej zmiany frontu. Oto, monarchiści 
wspólnie z republikanami głosowali za uniewa- 
ешеш wyboru bulanżysty Dillona. Wnet po- 
tem zaczęło się formować stronnictwo rolnicze. 
Weszli do niego republikanie 1 monarchiści, wy- 
brani przez wieśniaków. Stronuictwo to wylwalo 
prezydjum z ośmiu członków, po czterech z ka- 
Żdego obozu i najpierw uchwaliło wystosować o- 
dezwę do ezysto republikańskiej „agrarnej“ frak- 
cji. kierowanej przez Meiinea, aby złączyła sie 
z tem поет „rolniczem* stronnictwem. Frakcja 
Melinc'a uprzejmie zgodzila się na to. A zatem 
jest już wspólny grunt, ua którym monarchiści i 
republikanie pracuja. Jest to dopiero poczatek 
ważnej przemiany wewnętrznych stosnnków we 
Francji. 

Z Petersburga nadchodzi bardzo charakte- 
rystyczna wiadomość: Bułgar major Kiesiakow, 
który w nocy uwięził ks, Aleksandra Battenberga 
i wyrzucił go z kraju, otrzymał godność pułkow- 
nika rosyjskiej armji i urzad komendanta pułku 
N. 101. stojacego na granicy pruskiej. A zatem 
zdrajca, który złamał przysiege na wierność swe- 
mu księcin. rewolucjonista. otrzymał w Rosji na- 
grodę za tak niepickne czyny. Nie wiemy о ile 
przyjemne oficerom rosvjskim. że takiego maja 
kolege i zwierzchnika. 


Korespondencje 


Wiedeń 27 listopada. 
(2) Niojrzyjacielskie armje już sie szykuja. 
Najpierw wystepnja nieprzejednani niemieccy w Cze- 
chach, organizuja wybory, wvwołuja protesty miast 
i izb handlowych niemieckich przeciw sejmowi cze- 
skiemu. Na pomoc ciagną im taboryci, neohmusyci. 


którzy organizują -— tak jak to w Wegrzech robi 
skrajna lewica — dwie kampanje: jedne przeciw 


staroczechom. jaho zaprzaieom. denga przeciw 
szlachcie. jako wynarodowionej, gdyż nie uznaje 
Hussa za świętego. Przyjdzie tam do rozruchów, 
tak zapowiadają Narodni Listy; policja już strze- 


ze pałacu ks. Schwarzenherga — a Nienicy się 
CIPSZI. 


Równocześnie jenerałowie zwołuja sztaby w 
Wiedniu. Już zapowiadają iel organa, że Jewici 
z bastjonn vciehsrathowego podniesie protesta prze- 
ciw prawu czeskiemu, a zarazem njmie sie za Wie- 
dniem. zażąda subwencji na zasyvpanie tutejszej 
Pełrwi == zwanej Wiedenka E to Herbst we wla- 
spej osubie ma Wytoczyć to dziuło, * żeby stolice 
przeciw skapemu rzadowi zbuntować. 

Naprzeciw tych armij zaczepnych staje arvmja 
odporna prawicy, bez planu dotad, rozdzielona na 
kilka pułków. lubo pod jednakiemi sztandarami. 
Duch jeden, ate hasła rozmaite. Nie można przy- 
puszczać. żeby przywódzey prawicy. żeby i rzad 
nie widział niebezpieczeństw. więc należy мас, że 
konferencja pierwszego grudnia stworzy główny 
sztab Ша prawicy, zroorganizuje ja, a przez to 
(siły jej pomnoży. I przypomina się tutaj rola przy- 
rodzona. którą Koło polskie odgrywać może i po- 
winno; rola pośrednika. rola czynnika rozstrzyga- 
jacego. = 

Potrzeba jednak skończyć 2 taktyka рол 
Gall zu Fall. potrzeba wstkuać cay dokładna 
plan dzialania, takt. zeby zmobikizował i zatrn- 
dniał koncentrycznie wszystkie dodatnie czynniki. 
być może, że różne ujemne objawy. które podczas 
sesji sejmów krajowych sie wykluly, beda miały 
właśnie to nastepstwo. że wszelkie konserwarywne 


żywioły ockna się, zrefektują i zdobeda na ini- 
cjatywę. na karność, na czynna solidarność. na 


wytworzenie prawdziwej aruji dobrego przeciw 
najazdom złego. 


dzialal tak, jak spojrzenie grzechotnika wplywa 
na nieszeześłiwe ofiary tego gadu. Z początku cos 
odpychałv ja od tego czlowieka: z czasem jednak 
przyzwyczaiła się do niego, nawet go polubiła. 
Był niewyczerpany w pomysłach. żadna zabawa 
nie mogła się obejść hez niego: zreszta przeko- 
паја się. że on jest prawdziwie zacnym... Wszak 
on ja -— pomimo przyjażni dła Lola pierwszy 
przestrzegł. że mąż jej szuka niestosownych towa- 
rzystw. W pieruszej chwili oburzyła się. ale póź- 
niej. w miarę jak Karola coraz cześciej i coraz 
dłużej w domu nie bywalo. musiała uwierzyć 
smutnej prawdzie, 

Na samo wspomnierie tego nie może stlu- 
mić oburzenia. powstała nagle i zaczeła pospiesz- 
nie chodzić po wysłanym dywanem pokoju. krew 
nabiegła jej poteżnym stramienien do głowy. oczy 
zaiskrzyły się wyrazem oważonej dumy, ręce za- 
ciskała konwnisyjnie. wreszeie potargała porywczo 
trzymana w reku batystowa chusteczkę.  Strzępki 
zsuneły się cicho na dywan. a w ślad za niemi 
popłynęły znowu — ciche łzy. 

On jeden... August poczeiwy nie opuścił jej 
nigdy, on ją uwiadamiał o każdym kroku Karola. 
Ach! ona nie wierzyła a jednak przekonała sie sa- 
ma, że mówił prawdę. 

Pamiętała że kiedys doszły jej uszu jakieś 
dwuznacznie brzmiące niby chińskie, niby јарой- 
skie słowa: tingel -tangeł powtarzały go sobie na 
ucho stroskane matki „złotych* młodzieńców i 
dodawały z westchnieniem, że to są spelunki urza- 
dzane przez żydów, w których młodzież marnuje 
czas i pieniądze, traci rumieńce i zalety duszy, 
z wyżyn towarzyskich spada w najbrudniejsze ka- 
łuże społeczne. August pierwszy ją przestrzegł, że 
mąż jej należy do tych, którzy tam czas przepę- 
dzają. 

Nie chciała wierzyć, musiała się przekonać. 
Raz ze starsza, doświadczona a zacna przyjaciól- 
ka zawelonowane wcisnęły się do przedsionka... 
I o zgrozo! przekonała się, że wszystko prawda. 
Widziała tego wytwornego, dystyngowanego Lola 
otoczonego istotami najniższego rzędu... słyszała 
jego głos. Omal nie zemdlała. Gdy uprowadzona 
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Z zaniiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej l. 45. Zmiana zamiejscowej,*w- 
numeraty ua miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszezalna. 

Uprasza się prenumeraię przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacae ро 5 et. 
do każdego listu. 


Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego. ulica Czarnieckiego 2. 
przy пісу Karola Ludwika liczta 5. 
Jagłellońskiej liczba 4. 
Е „ Słowackiego (obok łazienek Dianv 
Biura Dzienników. ul. Karola Ludwika liczba 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Tymczasem nowa. a jednak stara sprawa odzy- 
wa się: Emir Afganistanu jest konajacy ; sanron u- 
przedził wicekróla Indyj, ze przewiduje rozruchy: 
rząd indyjski wysłał. uprzedzajać wypadki. wojsko 
do Гоклауеги. Może Azja odeiagnie nieco elektry- 
czności politycznej Z Europy. A przydałoby się 
bardzo. Wspomnę tylko. że sprawy kreteńskiej 
amnestja nie załatwia. Toż liczyć sie trzeba zad- 
ministracja turecka; kto i jak wykona amnestje i 
środki. które maja być użyte. A głoszą. że таја 
to być środki wszechstronne: Įvubernator chrze- 
ścijanin, nowe wybory do sejmu. specjalna komi- 
sja dla reform. Furey sami śmieją się. głoszae ta- 
kie obietnice. 


Wiedeń 25 listopada. 

(5 Przesydam wam streszczenie rozmowy. 
która miałem temi duiuut z osoba bardzo kom- 
petentna w sprawach politycznych. Zapatrywania 
Jej sa niezawodnie podziełane niemal w zupelno- 
ści w sterach decydujacych., Pomijam zapytania i 
odpowiedzi. a streszczani ostąteczne wyniki roz- 
mowy. p" kę 

Jeżeli ktoś ntrzymuje > mówila mi ta oso- 
ha —- że zanosi się na тума, sesje Rady pań- 
stwa. to może ma racje (орат пе. Zapewne beda 
obrady bnrzliwe: opozycja Skorzysta z każdej spo- 
sobności, żeby swoim nienzwiścióni ulżyć i sytua- 
cję wewnetrzna jak najczawniej odmalłować, ale nie 
po nad to nie uzyska, lizad i wiekszość zatrzyma- 
ja przez rok 15980 swoje stanowisko. choćby nie 
przyszlo do żadnej naprawy stosunków po prawi- 
| ep. Ale Jezeli przez ten rok stanowisko to się nie 
wzmocni. to powstaje wielkie pytanie : co potem? 
a raczej kilka pytań: kto bedzie przeprowadzał 
мурогу 2 jeżeli będzie je przeprowadzał rzad. to 
czy uzyska w nieh większość? jeżeli zas wzrosną 
żywioły młodoczeskie i pokrewne im z innych 
krajów. to oczywista rzad terażniejszy nie stanal- 
by już przed Radą państwa, wiec kto go zastapi” 
Zwrot na lewo niemożliwy, bo ro albo rozkład, 
albo przenoc i jednostronność: zwrot na pra- 
wo bardzo truduy w obee wzrostu skrajnych 
pradów. 


Więc chyba jakis nastapiłhy perjod przej- 


лоху. administracja bez znamion politycznych. 
wstrzymanie systemu i rozwoju od łat 11 wy- 
tknietego, przerwa w odrodzeniu państwa. w ka- 


żdym razie dla autonomji. dla parlamentaryzmu 
bardzo szkodliwa. Ażeby konjunktnry niepomyślne 
nie ziściły się. potrzeba na to pracy przez ten 
rok 1 owoców tej pracy. Trudne to zadanie. ale 
doniosłe i chwalebne: w każdym razie zaniedba- 
nie chwili. przeeczenie Zadań i obowiazków. te- 
raz, gdy prawiea ma jeszcze oparcie na czystui- 
kach najważniejszych. byłoby z jej strony ahdy- 
kacja. przyznaniem sie. że nie dorosła do zada 
nia. że hrak jej iudzi i głębokich przekonań. Co 
sie zatem stame. trudno przewidzieć. ho trudno 
ocenić z góry to. na co stać ludzi i stronnictwo 

Sytuacja zewnętrzna rysuje się zupełnie po- 


kojowo. Nikt wojny prowokować nie może i nie 
chce. Rosja nie jest przygotowana do wojny. kilka 


łat będzie jeszeze potrzebowała dla dopedzenia 
innych mocarstw : musi ona przytem karabin ma- 
zazynowy zaprowadzić, Сат wojny się lęka. zre- 
хиба przekonany jest. że i bez wojny beda хл 
w góre interesa rosyjskie. June państwa. lubo 
może pracowały i pracują przezornie nad płanami 
kampanji wojennej. lecz jeszcze nie porozmnie- 
wały się wzgledem tego. coby mialo nastapić po 
wojnie. oczywista po zwyceiezkiej dla nieh wojnie. 
Nie mysla wiec o wojnie. bo pozytywnego jej 
celu nie maja. Samo wojenne upokorzenie Rosji 
nie byloby żadnem rozstrzygnięciem. nie przynio- 
slohy nawet rozzbrojenia. gdyż Rosja upokorzona 
dyszałaby odwetem. Kiedys zapewne przeciwne 
sobie światy sie zetra. ale nikt tej 

przyspieszać nie będzie. Tymczasem bułgarja. to 


przez przyjaciółkę znalazła się na ulicy. z trwoga 
zaczeła uciekać. jakby ja coś straszliwego gonilo... 
jakieś widma. jakis potwór. Umykala tak pezed 
glosem męża usłyszanym w spełunco, 

Od tej chwili maż stał się dla niej wstretna. 
obrzydliwa — zagadka. Nie mogła zrozmnieć. co 
mogło pociągnać ezłowieka. który miał wytwor- 
nie urządzony dom. doskonałego kucharza. Swiet- 
na piwnicę. wreszcie -— piekna żone. do tej ja- 


skini. gdzie wszystko bylo brzydkie. poziome. 
wstrętne. A jednak ciaznęło go сох niczaprze- 
слее. 


Mijaly tygodnie i miesiace Lolo со raz to 
rzadszym gościem bywał w domu. Mlodej mal- 
żonce Życie stawało się co raz nieznośniejszem: 
towarzyskie stosunki zbrzydły jej zupełnie, wsty- 
dziła sie śmiesznej roli — jaka teraz odgrywała w 
życin —— zaniedbywanej żony. Jeden tylko August 
nie opuścił jej. od niego doświadczała zawsze do- 
wodów prawdziwej przyjaźni. odwiedzał ja często. 
zawsze przynosił jej nowo wydane ksiażki. Polu- 
biła go teraz szczerze, teskniła w jego nicobecno- 
ści. niecierpliwie oczekiwała na jego przyjście. 

Na miejskim zegarze zaczęła bić godzima 
dwunasta. Młoda kobieta stanęła na chwile licząc 
uderzenia zegaru: później usiadła na kanapie i 
wzieła ksiażkę, leżącą dotychczas nastole. do re- 
ki. Zrazu niedbale przerzucała kartki. lecz wido- 
cznie jakieś miejsce zajęlo jej uwage silniej. bo 
poczela czytać gorączkowo; na blada twarzyczkę 
wybiegły rumieńce. oddychała pośpiesznie. 

Му kwadranse i godziny ona nie zważała 
na nie. z namiętnościa nałogowego pijaka chło- 
neła w siebie treść książki. z błyskawiczna szyb- 
kościa przebiegała stronnice; chwilami drzała na 
całem ciele, jakby febrą wewnętrzna trawiona, 
czasem znowu lzy pokazywały się w jej oczach. 

Wreszcie rozległ się z loży odźwiernego głos 
dzwonka elektrycznego... To on!... to maż powra- 
ca. Zegar wydzwonił w tej chwili pół do czwar- 
tej. Słyszy jak bramę domu otwierają, słyszy Je- 
go niepewne kroki na schodach. słyszy. ach sły- 
szy. że zbliża się do niej. 

Podniosła nań oczv. Jakiż on dziś straszny. 


tej katastrofy | 


jabłko niezgody. ma przed хора całe lata pokojn. 
Od niej tylko zależy wyzyskać je. stanąć tak, że- 
bv jej zadna zawieracha zaszkodzić nie mogła. 
Nie o to idzie. czy się tam ks. Ferdynand długo, 
lub na zawsze utrzyma. tylko o to. żeby Bul- 


капа utrzymała i uhezpieczyła swą samo- 
dzielność, 
W Serbji nie stoja rzeczy tak źle, jak to 


nawet sam Milan glosi. Naród serbski nie wiele 


wart, ale io przecież musi wyznawać każda 
partja. stojąca taim u steru. że dla niej najdo- 
godniejszem jest utrzymanie młodego króla na 
tronie, 


Karagieorgiewicze wiedzą, że dla nich wi- 
doków nie ma, Anustuja nie mogłaby ich dopuścić. 
oni też nie mogą odważyć się na nową zbrodnie. 
na krółobójstwo. 

Jeżeliby do rozruchów w Serbji przyszło. 
to w takim razie najprawdopodobniej zjawiłby się 
znowu Milan. nie na to. zeby pozostać. ale żeby 
rozruchy stłumić i porządek przywrócić. Kto wie. 
czy z Serbja nie stanie się to. со z Bułgarja: 
może zostanie w danych okolicznościach poddana 
pod stypulacje międzynarodowe. które jaki kon- 
итек europejski uchwali. Ale na razie nie zdaje 
mi ме. żeby obawy co do niej były uzasad- 
nione. 


Paryż 24 listopada. 

(А. W.) Zgoła niema o елет pisać ze „sto- 
liey świata”. W parlamencie odbywa się dopiero 
ekspozycja. stronnictwa poznały już swe siły. ale 
jeszeze nie wystudjawały sytuacji i charakteru osób. 
które zajma miejsca opuszczone przez Boulangera. 
Ferrvego. Gobleta. Dilona. Wilsona i innych 
aferzystów i nieaterzystów. аје w każdym razie 
„osobistości*, Prawica па nie nie może sie zde- 
cydować. Jedni z niej — i takich jest aż 23! — 
głosuja już z republikanami: inni dyskretnie 
wstrzymiuja się od głosowań i przez to w każdym 
wypadku również wspieraja republikanów. Rady- 
Кайдай wydzieraja bulanżystom wawrzyny projek- 
towiezow i upadaja natychmiast. w pierwszeni 
głosowaniu. TFząd voraz wyrażniej pokazuje. że 
chce rządzić. a nie sluchać ślepo rozkazów parla- 
mentu, i dobrze mu z tem. zdobywa nawe uzna- 
nie i posłuszeństwo. Dla przykładu weźmy choćby 
te sprawe nionopoln zapałek, Monopol daje kilka 
| miljonów dochodu netto. ale zapałki ка potworne: 
йы grube. duże. smierdzace pałki. a kosztuja 


drogo. Leez spalić niemi gabinet... no. to troche 


ryzykowne. Wbrew woli ministerjaun uchwalono 
znieść monopol — i cóż? Rok albo dwa łata te- 


mu „gabinet podalby się był natychmiast do dy- 
nisp. Teraz p. Tirard z panem Constansem ani 
dreneli. tylko sie p. Rouvier obraził i chciał zło- 
żyć teke. lecz rzekł mu p. Tirard: „Daj spokój! 
wartoż to dbać o taką drobnostke?* — W istocie 
uie warto. pomysiał p. Rouvier i został. za co 
izba nagrodziła go cotinieciem swej zapałkowej 
uchwaly. Tak tedy w parlamencie nie widzimy 
jeszcze akcji; trwa. jakem rzekł. ekspozycja. 

W teatrach zaczął się. jak co roku o tej 
porze, sezon „przeglądów*. Sa to najnudniejsze 
rzeczy. arcyszopki. ale Paryż w tem się kocha. 
Te przedstawienia nie są przegladami scenicznej 


działalności za rok ubiegły, ale są useenizowa- 
nient najwazniejszych wypadków życia rzeczywi- 


stego. Na to nie potrzeba ani talentu autorskiego 
i aktorskiego, ani oryginalności. ani nawet zuch- 
walstwa w przedstawianiu przeróżnych szkara- 
dzieństw. Wystarczy dekoracja. Niech przykład 
wyjaśni. jakie to ха owe przeglady. Furorę robi 
nastepujaca sztuka. Bogaty mieszczuch paryski 
харга poznać się z panem Elektrosonem |Fdi- 
sonemi. jedzie wiee do Ameryki, przedstawia sie 
królowi telefonów i prosi go o pokazanie najnow- 
szego wynalazku. Pan Elektroson pokazuje mu 
instrument. w którym można widziec koniec świa- 


twarz mu pała. oczy jakieś hezmysśłne, nierucho- 
me. kroki takie chwiejne. Idzie wprost do niej... 
Nim zdolała powstać. czuje już. że silne ramiona 
opasuja jej kibic. Że twarz płonaca zbliža sie do 
jej twarzy, czuje... wstrętny. obrzydliwy zapach 
koniaku. Оп pijany! Wraca z orgji i chce ja teraz 
pocalowac. 

krzyknęła przerażliwie.  szarpnawszy się, 
wyrwała mu się z rak i odskoczyła o kilka kro- 
ków. Stanela w drzwiach prowadzących do dalszych 
pokoi. do... sypialni, On stal chwile zdziwiony, 
ше mogące zrozumieć jej zachowania. zawsze byla 
potulna i cicha. nie skarżyła się nawet na swój 
los. A dziś. dziś. co jej się stało ? 

(na tymczasem przypatrywała mu sie uważ- 


(me iw duszy porownywała z tamtym. który nie- 


dawno odszedł --- porównanie znać wypadło na 
niekorzyść meża, bo skrzywiwszy się z niesma- 
kiem wybiegła z pokoju. On poszedł za nia. ale 
zastal drzwi sypialni już zamknięte. 

Na próżno blagał, żeby mu  przebaczyła. 
nadaremnie przysięgal, że ја tylko jednę kocha 


prawdziwie. że ona jest aniołem opiekuńczym 
Jogo życia, że nigdy. już nigdy łzy przez niego 
nie wyleje. Jako odpowiedz na prośby i żale nsty - 
szal jedno tylko słowo. 

- Zapóźno ! 


— /apóźno! zapóźno! — powtórzył głucho 
І z tym słowem na ustach powrócił do buduarn. 
Nieład tam ponował: pani uchodząc. potrąciła 
klosz z kwiatami, który padajac stłukł sie i woda 
pociekła po stole... po dywanie. Obok stołu leżała 
książka w żółtej okładce; podniósł ją i wyczytał 
tytuł: „Le mensonge* Bourgeta. 

— Kto jej dał tẹ przeklęta książke ? — zawo- 


łał porywczo i zaczął pilnie oglądać okładke. 
I dostrzegł w końcu ołówkiem napisane imię 


August i przy niem nazwisko przyjaciela. Machnał 

niechetnie ręka, uśmiechnał się ironicznie i mi- 

mowolnie przez zaciśnięte usta wyrwały mu się 

słowa: . 
— Zapóżna! W istocie zapóźno ! 
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ta. Widowisko to wcale nie zachwyca bogatego 
uieszczucha, który odwraca się z oburzeniem i 
woła: „Nie, nie! już wolę to, co dziś jest! O, nasz 
świat tak miły, tak przyjemny... Ot, niech mi pan 
pokaże Paryż. a w nim moje magnifikę... Со to 
ona. biedactwo. porabia bezemnie 2 Tęskni nieza- 
wodnie, czeka mnie i doczekać się nie mioże! Pa- 
nie, pokaż mi Paryż!“ — I owszem — woła u- 
przejmy Klektroson i podaje mieszczuchowi tube. 
Mieszczuch patrzy, przeciera oczy i znowu patrzy, 
oczom własuym nie wierzy: jego żona... tak jest! 
jego żona coś robi z... oficerem! Mieszezuch rzuca 
tube. nie żegna się z р. Elektrosonem — wraca 
do Paryża. Tu się kończy akt pierwszy i nastę- 
puje szereg obrazów z życia paryskiego ; jest więc 
wystawa. jest wieża Eiffel, jest dworzec, hipodrom, 
restauracja, pola Elizejskie itd.; wszędzie tłum 
ludzi, powozy, zgiełk. — dekoracje mistrzowskie, 
ale sensu dramatycznego ani za grosz. 

Jak w życiu, tak samo na scenie. Jedno dru- 
giej nie może czynić wymówek. 

Wobec tego mógłbym rzucić do kosza mój 
list terminowy, i byłbym to uczynił, gdyby nie 
partja w domino z byłym dyplomatą, który do- 
biwszy sie godności radzcy legacyjnego, zmienił 
karjere na rentę, szlatrok i przejażdżki po lasku. 

Służył w Brazylji. wydał nawet o tym kraju 
„antypodów*. jak mówia Francji, jakaś tam książ- 
kę, słowem. wie o bBrazylji więcej niż попу 
innych śmiertelników, do których zaliczam siebie 
i Was. za co prosze się nie gniewać, bo z tego 
to mi p. eks-dyplomata mówił, nie sadzę. żeby 
znajomość brazylji była bardzo zaszezytną. Oto 
są jego słowa: 

„Wsobraż sobie dziecko z wszystkiemi wa- 
dami starego rozpnstnika. — będziesz miał Bra- 
zylijczyków. Wśród innych narodów, ten wygląda 
jak zgrzybiały młodzieniec. Zawsze watpiłem o je- 
go przyszłości. Nie ma powolnych stopmiowań od 
najwyższej arystokracji do najniższego plebsu. nie 
ma silnej a zdrowej środkowej warstwy, która 
lepszych z pośród siebie wypycha na szczyty, a 
gorszych straca w dół i jest rzetelnym obrazem 
narodu w każdej chwili jego rozwoju. Jest szlach- 
ta i — hałastra, złożona z murzynów. indjan. 
metysów i włóczęgów z całego świata. Życie nie 
nie kosztuje, taniość niesłychana, warunki klima- 
tyczne świetne, więć nikomu ani w głowie praca, 
wszyscy chea używać. No, i nie żałują sobiet... 
Podziel Europe. cała jak jest. na dziewięć równych 
cześci, weż siedmi i oto będziesz mial obszar Bra- 
zylji. Na takim kawałkn ziemi mieszka wszystkie- 
go dziesięć miljonów ludzi białej, czarnej, bron- 
жожо) i żółtej rasy. Każdy z tych okazów dzieli 
się na gatunki, a kazdy gatunek ma odrebny ję- 
zyk, inne zwyczaje, etyczne pojęcia 1 wiarę. 
wprawdzie widzisz same tylko katolickie kościoły. 
ale spytaj murzyna, indjanina, chińskiego kulisa: 
w co wieszy? Wytrzeszczy na ciebia oczy i nie 
nie powie, bo i w nic nie wierzy. On się tylko 
boi jakichś psotnych duchów. Wszystkie te rasy i 
plemiona ras wzajemnie się nienawidza do wście- 
kłości. Bez harapa w reku i dwóch rewolwerów 
w kieszeniach nie ujrzysz Brazylijczyka każdy 
sam musi dbać о swe życie i całość swego mienia. 
Policja nie istnieje. Wojska jest tylko 10 tysięcy 
żołnierzy, ale za to oficerów aż tysiac, Nie mieli 
oni żadnej roboty, za to zbytek wolnego czasu, 
który spedzali w kawiarniach. politykując i ukła- 
dając świat po swojemu. 

Monarchja była tak młoda. że nie mogła 
jeszeze zapuścić korzeni; nad ngruntowaniem dy- 
nastji i zasad monatchicznych zaczęła dopiero 
pracować następczyni tronu Izabella. Tu przede- 
wszystkiem potrzebowała poskromić cokolwiek oli- 
garchów, więc odebrała im niewolników. Srodek 
ten był używany w średnich i nowych wiekach 
prawie we wszystkich krajach Europy i wszędzie 
pomyślnie. W jednej tylko Brazylji on się nie 
udał: szlachta odwróciła sią od dynastji, a nato- 
miast nikt przy niej nie stanał. Teraz donoszą 
dzienniki. że republikański rzad zamierza przy- 
wrocić niewolnictwo. Bedzie to dziwne skojarze- 
nie idei demokratycznej z azjatyckim despotyz- 
mem, ale też żadnej zasady, żadnej mysli spo- 
łecznej nie można się spodziewać od tych „ludzi 
przewrotu.* Znam tych republikańskich ministrów. 
Fonseca bywał w kryminale, Quintino bocayuva, 
głośny rewolwerowy dziennikarz. stojący na ustu- 
gach żydowskiego bankiera. został ministrem spraw 
zagranicznych: Aristido Lobo, pospolity gazeciar- 
ski reporter. objął tekę sprawiedliwości; Van-den- 
Cook, minister marynarki. był przed laty kapi- 
tanem niewolniczego statku. O Constansie, który 
objął tekę wojny, można jeno tyle powiedzieć, że 
podobno dobrze posiada matematykę, której był pro- 
tesorem, ale czy ma jakiekolwiek inne zdolności, 
nie słyszałem. QO Domie Pedro jedna jest opinja: 
szlachetny, łagodny ideolog, człowiek dobroczyn- 
ny do takiego stopnia, że ze swej skromnej listy 
cywilnej, wynoszącej tylko 800 kontosów, przeży- 
wał 100, reszte przeznaczał na uczynki miłosier- 
ne. W r. 1807 Napoleon 1, zdobywszy Portugalje 
zawołał: „Dom DBraganzów przestał panować!“ 
Nieprawda, to się dopiero teraz stało, a czy be- 
dzie przez to lepiej w Brazylji? — bardzo watpie. 


Z Bułgarji. 


rodaków, 
następujące 


Jeden z naszych 
w Bułgarji, nadsyła 
kraju: 


przebywajacych 
uwagi o tym 


„Kraj to jest rzeczywiście wyjątkowy, nie- 
tylko w porównaniu z naszym i w ogóle z Eu- 


ropą, ale nawet z otaczającemi go krajami. Kom- 
pletnie nie ma tu szlachty, nie ma ziemiaństwa 


w naszem pojęciu. Dumna szlachta bułgarska 
wyginęła w czasie najazdu Osmanów w XIV 


wieku lub sturczyła się. Ci tureccy agowie, effen- 
dowie i t, p. wydzierżawiali ziemię  „rajahom* 
(to jest chrześcijanom), troszcząc się tylko o po- 
bor czynszu. Wielu z nich nie тонаб się pogo- 
dzić ze stanem rzeczy, jaki stworzyła wojna r. 
1577, pozbyli za bezcen swoje posiadłości. które 
w ręku aferzystów przyszły do stann opłakanego. 
W ogóle większe posiadłości ziemskie, tak zwane 
cziftiki, przedstawiają się tutaj smutno. Nie wi- 
dać tam am dworu, ani naszych zabudowań fol- 
warcznych, tylko szopy. w których mieszczą się 
robotnicy, sprowadzani tam na czas robót pol- 
nych. W zimie miejscowość ta staje Się zupełną 
pustynia. Inwentarzy nie trzymają, robotnik przy- 
chodzi do orki z własnym sprzężajem, 0 nawóz 
mało dbają na tutejszej glebie, z małemi wyjat- 
kami tak żyznej. jak n nas na Podolu lub Ukra- 


inie. a daleko mniej użytkowanej. Do takiego 
gospodarstwa nie potrzeba ani głowy, ani kapi- 


tału; trzeci snop idzie dla robotnika, z pozosta- 
lego połowę sprzedają. połowę obracają na za- 
siew. О nakładach, meljoracjach, o porządnych 
płodozmianach nie ma mowy. Nierównie lepiej 
prowadzone jest gospodarstwo tam, gdzie właści- 
ciel jest rolnikiem, a takiemi są tutaj prawie 
wyłącznie gospodarstwa pomniejsze, u nas na- 
zywane „chłopskiemi* albo włościańskiemi. Do- 
mostwo schludne, duży ogród i sad owocowy, 


bydło dorodne, pola starannie uprawione, wszyst- 
ko to świadczy o dobrobycie, zdobytym pracą i 
zabiegłościa. W ogóle Bułgar doskonałym jest 
pracownikiem, ale na swojem własnem gospodar- 
stwie. Jako najemny lub stały robotnik jest opła- 
kany. Cheiwy, wyzyskujący, z cudzoziemca zwła- 
szcza radby ostatnią kroplę krwi wycisnać, w 
robocie ociężały, niechętny, a chytry, znajduje 
tysiace wybiegów. żeby pokrzywdzić pracodawcę 
i mniej i gorzej zrobić niż się zobowiązał. Praw- 
dziwy Azjata, pozornie układny i potulny gdy 
cię potrzebuje, staje się nadzwyczaj hardym, gdy 
już nie ma interesu. Turek bez porównania jest 
uczciwszy niż ten chrześcijanin, i niby współple- 


mienny. (Gospodarstwo, podobne do naszego fol- 
warcznego, największe przeszkody znajduje w 


braku dobrego robotnika. Tutejszy niby to nie 
jest drogi, od Żniwa kosztuje średnio 1 fr. 20 c., 
sprzeżajowy 2 fr. do 3 fr, 50 c., lecz przychodzi 
późno. robi sobie częste wypoczynki, rozsypia 
się w południe, tak. że faktycznie nie robi wię- 
сеј nad 6—7 godzin. A wymagań przytem bez 
miary. W czasie pilnych robót doprosić sie go 
nie można. Roboty zakładowej tutaj nie znaja. 
Najpraktyczniejszy sposób jest wynajem za trzeci 
snop, przyezem jednak pilnować się trzeba, bo 
łatwo można być oszukanym. Ceny ziemi są ni- 
skie, w najlepszej glebie, nieopodal kolei, hektar 
kosztuje 20 franków. Przy braku jednak robo- 
tnika, przy małym odbycie produktów, przedsię- 
biorstwo gospodarcze, do naszego podobne, napo- 
tyka tu wielkie przeszkody. Jeden z naszych, 
który próbował założyć gospodarstwo folwarczne, 
w krótkim czasie zbankrutował. Być może, że 


lepiejby wyszedł na gospodarstwie przemysłowem, | 


ale do tego potrzeba znacznego kapitału i odpo- 
wiednich studjów technicznych, a przytem i sto- 
sunków handlowych. Plantacje buraków naprzy- 
kład byłyby tu świetnym interesem, gdzie są 
wszystkie warunki, które tak rozwineły przemysł 
cukrowy w gubernjach południowo-zachodnich; 
odbyt zapewniony, bo produkt coraz więcej za- 
czyna się upowszechniać w użyciu, brak tylko 
materjału opałowego, ale nie tak dotkliwy, jak 
na Zadnieprzu, gdzie przecież cukrownie, oparte 
na znacznym kapitale, procentują. Podniosłoby 
to także hodowlę inwentarza, którą przy obe- 
cnych warunkach gospodarstwa i szerzącej się u- 
prawie coraz bardziej musi się ograniczać, bo i tu 
także pastwisk stepowych zaczyna ubywać. Wiel- 


kie również korzyści przyniosłyby tu gorzelnie 
przemysłowe. Okowitę pędzą tu nie z kartofli, 


ałe ze śliwek, których gatunek jest wyborny. 
Wszędzie u zamożnych włościan są ogrody sli- 
wowe. Sliwowica jest tu w wiekszym użyciu, niż 
u nas piwo, różne są jej gatunki i stopnie, tak, 
że zastępować może i najszlachetniejszy miód 
przaśny i wino stołowe i najordynarniejszą go- 
rzałkę. Nadzwyczajna obfitość śliwek w dobre 
lata czyni ten owoc tańszym niż п nas kartofle. 
W ogóle wódka śliwkowa jest bez porównania 
lepsza i zdrowsza od naszej kartoflanki, a z pe- 
wnością tańsza i korzystniejsza od naszej ży- 
tniówki. Dodać należy pożytek, jaki ten przemysł 
przynosi hodowli inwentarza. Utrzymywanie ogro- 
dów śliwowych jest korzystniejsze dla gospodar- 
stwa niż uprawa kartotli, która wymaga niema- 
łych starań, podlega nieprzyjaźnym warunkom 


atmosferycznym i zarazom. Mówię tu tylko o 
przemyśse rolniczym, choć zapewne fabryczny 
byłby tu do stworzenia, szczególniej produkcja 
wyrobów wełnianych znalazłaby najlepsze wa- 
runki w Bułgarji wschodniej, gdzie najkorzyst- 


niejszą gałęzią gospodarstwa jest hodowla owiec“. 


Wane Zgromadzenie Zwiąsku Stowarzyszeń 


zarobkowych i gospodarczych. 


XV walne zgromadzenie delegatów towa- 
rzystw związkowych Galicji zagaił dziś o godz. 9 
min. 45 przed południem prezes Wydziału Związ- 
ku p. Wojciech Biechoński w obec 59 delegatów 
reprezentujących 66 stowarzyszeń. 

W przemowie zagajającej podniósł prezes, 
że stowarzyszenia związkowe rozwijały się w r. 
1888 normalnie, zdobywały dla siebie coraz sil- 
niejsze zaufanie współobywateli, przygarniały ku 
sobie coraz liczniejsze kapitały prywatne, zwięk- 
szały własne w udziałach i funduszu rezerwowym, 
słowem przeżyły stowarzyszenia rok 1888 bez ża- 
dnych katastrof, tak wzmacniając swoję działal- 
ność, ій dziś z wązkich ścieżek powinny już 
przejść na szeroki gościniec społecznej pracy, ku 
czemu wzywa stowarzyszenia z każdym dniem sil- 
niej rozwijający się przemysł krajowy. Zaznaczył 
dalej przewodniczący konieczną potrzebę wytwo- 
rzenia dla towarzystw związkowych centralnej in- 
stytueji pieniężnej, któraby pośredniczyła w wy- 
szukiwaniu źródeł kredytu i w obiegu kapitałów 
między związkowemi stowarzyszeniami, a zamknął 
przemówienie wyrażając z tego miejsca żal z po- 
wodu śmierci zasłużonych członków Związku pp. 
dr. Tytusa Chałubińskiego, założyciela towarzy- 
stwa zaliczkowego w Zakopanem i Antoniego Za- 
bickieęgo byłego dyrektora lwowskiego Towarzy- 
stwa zaliczkowego. 

Po wylegitymowaniu się delegatów wybrano 
przewodniczącym zgromadzenia p. W. Biechoń- 
skiego, a jego zastepca dr. W. Lechowskiego, zaś 
przewodniczący powołał na sekretarzy pp. A. Fuch- 
ва і Z. Maksymowicza. 

Z porządku dziennego następowało sprawo- 
zdanie Patrona z czynności za czas od 20 listo- 
pada 1885 do 20 listopada b. r. 

Po uwolnienin Patrona od czytania sprawo- 
zdania odesłano je do komisji, do której powo- 
łało zgromadzenie delegatów: dr. Jabłońskiego, 
Zardeckiego, Łuszpińskiego, dr. Wursta i Kowa- 
lewskiego. 

Na wniosek dr. Lechowskiego odroczono 
rozprawy nad 2 1 3 punktem porzadku dziennego, 
tj. nad zamkniecieni rachunków Związku za rok 
1858 i nad budżetem jego na rok 1890 oraz nad 
sprawozdaniem о lustracjach stowarzyszeń, które 
przeprowadzono od czasu ostatniego walnego zgro- 
madzenia delegatów. Na wniosek tego samego de- 
legata wzięto pod rozprawę siódmy punkt porząd- 
ku dziennego, tj. sprawę zmiany statutu Związku 
i sprawę założenia centralnej instytucji finan- 
sowej. 

Sprawozdawcą tych spraw był p. W. Biechoń- 
ski, który zdawszy przewodnictwo swojemu za- 
stępcy, odczytał projekt nowego statutu, a ро dłu- 
516] rozprawie, czy odesłać ten projekt do komi- 
sji lub czy go uchwalić na zgromadzeniu — ode- 
słano projekt па wniosek del. Baczyńskiego do 
komisji złożonej z 5 członków, któremi wybrano 
delegatów: Baczyńskiego, A damskiego, Żardeckiego 
Witosławskiego 1 Czarneckiego. 

Z kolei przystąpiono do sprawy założenia 
centralnej instytucji finansowej dla związkowych 


| stowarzyszeń. Sprawozdawca p. W. Biechoński 


przedstawił w tej sprawie wniosek Wydziału: 

1. Walne zgromadzenie postanawia utworze- 
nie instytneji akcyjnej p. n. Banku związko- 
wego stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
dla następujących celów; 


PRZEGLĄD z dnią 1 grudnia 1889. 


a) dla pośrednictwa w sprawach kredytowych 
stowarzyszeń, 

b) dla popierania przedsiębiorstw przemy- 
słowych i handlowych, 

c) dla prowadzenia 
nego. 

П. Ułożenie statutów i wprowadzenie w 
życie Banku związkowego poleca się komisji, 
przez zgromadzenie delegatów wybrać się ma- 
jacej. 

Po bardzo ożywionej rozprawie formalnej, 
w toku której odzywały się jednak uzasadnione 
zarzuty przeciw założeniu banku związkowego, a w 
której wzięli udział delegaci: Mars, Dulęba, Rud- 
nicki, Kowalewski, Szczepanowski i wielu innych, 
sprawozdawca wyjaśnił, że we wniosku Wy- 
działu umocowanie stałej komisji, majacej wpro- 
wadzić się w życie Bank związkowy, ograni- 
czać się bedzie ua wyjednaniu sankcji dla sta- 
tutu i zwołaniu walnego zgromadzenia delega- 
tów. na które przybyć oni mają z pełnomocni- 
ctwami swoich stowarzyszeń celem przystąpienia 
do Banku związkowego. W  imiennem głosowa- 
nin odrzucono wniosek, aby sprawę założenia 
Banku związkowego odesłać do komisji, któraby 
raz jeszeze zbadała potrzebę założenia Banku a 
uchwalono en bloc wnioski Wydziału ad I i po- 
Іесопо, aby on z przybraniem 3 lub więcej mężów 
zaufania wypracował projekt statutów Banku 
związkowego, ten projekt rozesłał do wszystkich 
związkowych stowarzyszeń i dla uchwalenia tego 
statutu zwołał nadzwyczajne walne zgromadzenie 
delegatów. 

Z kolei przystąpiono do rozprawy nad 
wnioskiem del. . Teofila Мегипожісха w sprawie 
zakładania w kraju włościańskich związków kre- 
dytowych systemu Raiffcisena, który to wniosek 
postawiony na przeszłorocznem, walnem zgrorma- 
dzeniu delegatów, przekazano do zbadania Wy- 
działowi Związku. 

Owóż w imieniu tego Wydziału zdawał 
sprawę o tym wniosku p. Narcyz Ulmer i przed- 
stawił nastepne wnioski: 

1) Kasy pożyczkowe 
nie odpowiadają swoja organizacją 
potrzebom ludności rolniczej kraju; 

%) na podstawie zdobytych doświadczeń o- 
rzeka walne zgromadzenie, że ani kasy systemu 
Raificisena ani stowarzyszenia systemu Schulzego 
nie nadaja się do udziełania kredytu hipotecz- 
nego dla włościan; 

3) poleca się wydziałowi Związku, ażeby 
dla unormowania i rozszerzenia drobnego osobi- 
stego kredytu dla włościan wszedł w rokowania 
z towarzystwem Kółek rolniczych, a to w ten 


interesu  parcelacyj- 


systemu  Raificisena 
stosunkom i 


sposób, aby Kółka rolnicze przyjęły na siebie 
zadanie pośredniczenia pomiędzy  okolicznemi 
towarzystwami zaliczkowemi a włościanami w 


udzielanin kredytu drobnego, nie przekraczającego 
kwoty 50 zł. 

Po dłuższej dyskusji, w której nikt nie wy- 
stępował jako obrońca kas systemu Iaifieiscna, 
lecz szeroko rozwodzono się nad nieudolnym za- 
rządem kas gminnych pożyczkowych — przyjęto 
wnioski wydziału. І 

Nastepnie odesłano zamknięcie rachunków 
Związku za r. 1888 i budżet na r. 1890 do ko- 
misji budżetowej, do której przewołano del. Szeze- 
panowskiego, Czarneckiego, Witosławskiego, dr. 
Borońskiego i Zbrożka. 

Zaś sprawozdanie z lustracji do komisji lu- 
stracyjnej w której skład weszli рр, dr. Gold- 


mann, Góttingera, Adamski, Wąsowski i Rozwa- 


dowski. к [ 
Wreszcie na wniosek Wydziału, dotyczący 


wpłacania wkładek do Związku, uchwalono, 
aby po koniec czerwcu każdego roku wpła- 


swoje wkładki, a zwleka- 


cały stowarzyszenia 
pret. prowizji 


jące ten termin, aby opłacały 5 
zwłoki. 
Nakoniec 


obrady do jutra, dnia 1 grudnia, na godzinę 9 
z rana. 


я 
Z izby sądowej. 
Wadowice 29 listopada. 

Szereg naganiaczy zaczął się dzisiaj przesu- 
wać przed trybunałem. Zajmującym 
przesłuchanie Jana Zabawy, włościanina ze Sko- 
łyszyna w Jasielskiem, który powrócił z Ameryki, 
a przed kilku laty został grubo oszukanym przez 
Juljusza Neumanna, oskarżonego w tym procesie. 
Zabawa przybył umyślnie do Wadowic, dowie- 
dziawszy się, że Nenmann siedzi w kryminale. 

Przewodniczący oświadczył, że uwzględnił 
częściowo wniosek dr. Korna i zawezwie do 
rozprawy kilku z podanych przez niego świadków. 

Z naganiaczy stanął przed trybunałem 
pierwszy Eichhorn. Mieszkał w Nowym Sączu 
i stamtąd wskazywał wychodźcom drogę najprzód 
do ajencji w Wiedniu, a później umówiwszy się 
z Landererem do ajencji oświęcimskiej, za co 
ofiarował mu Landerer 25 zł. miesięcznie. Eich- 
horn jednak zażądał podobnych pensyj także dla 
swego krewnego Lachsa iswego spólnika Mangla. 

Układ zawarto 3 grudnia, a już 12 grudnia 


dostał się Kichhorn do aresztu za to, że wyłu- 
dzał pieniadze od wychodźców. Oświadeza, że 


ajencja płaciła mu tylko za to, aby wychodźeów 
nie wysyłał do Wiednia. Drugi z naganiaczy Sa- 
lomon Ehrlich, operował w Podgórzu. Landau 
zawarł z nim układ tej treści, aby strzegł wy- 
chodźców przed fakrami i dawał im noclegi u 
siebie. Za to płacono mu z początku 50 a potem 
60 zł. miesiecznie. 

Przew. W śledztwie mówiłeś pan, żeś to 
wszystko robił z życzliwości dla wychodźców. 

Ehrlich. Pewno, że z życzliwości. Во 
jakbym ich był nie wziął do siebie, toby ich byli 
fiakry obdarli. 

Przew. Pan eskortowałeś także wychodź- 
czów z Podgórza do Oświęcima i miałeś w tym 
celu permanentkę kolejową. 

Ehrlich. Ja miał permanentkę dla tego, 
bom handlował nabiałem. 

Przew. Nie o handel nabiałem, ale o han- 
del ludźmi wam szło. 

Następnie wszedł na salę wezwany jako 
świadek Jan Zabawa. Chłop to ogromny w 
płaszczu wojskowym i butach z cholewami. Wi- 
dać, że jestto człowiek ciężkiej pracy, a niedola 
była jego nieodstępną towarzyszką. 

Na pytanie przewodniczącego oświadcza, że 
pochodzi ze Skołyszyna i jest ojcem 6-ga dzieci. 
Obrońca dr. Łazarski sprzeciwia się zaprzy- 
sieżeniu Zabawy, gdyż zdaniem jego zachodzi py- 
tanie, kto kogo oszukał, czy Zahawa Neumanna 
czy też Neumann Zabawę. Zabawa wrócił z Ame- 
ryki w r. 1882, a nie dochodził swej krzywdy aż 
dopiero dzisiaj, gdy sprawa głośna jest w całym 


świecie. Niewątpliwie musiał to uczynić w chęci 
zysku. Trybunał uchwalił odebrać przysięgę od 


Zabawy. Z tego powodu zgłosił dr. Łazarski za- 
żalenie nieważności. 


wnioski samoistne delegatów i 
stowarzyszeń odesłano do komisji, do której we- 
szli pp. Potulicki, Mars, Ulmer, Stępień i Ura- 
mowicz i odroczono о godz. 2 z południa dalsze 


było także 


Po zaprzysiężeniu opowiada Zabawa, iż był 
w Ameryce przez 3 lata 1 3 miesiące i wrócił 
wówczas, kiedy jechali do Ameryki żydzi ż Kijo- 
wa. Do Ameryki pojechał dla tego, bo była w 
domu nędza okropna, dla tego on wyruszył w świat 
w nadziei, iż tam dużo zarobi. Na drogę nie miał 
pieniedzy, więc sprzedał bratu chałupę za 75 zł. 
(w tem miejscu łkanie tłumi głos jego) z tem 
zastrzeżeniem, że może ją za dwa lata odkupić. 
Przyjechał do Oświęcima i zmienił u Neumanna 
owych 75 zł. Dostał za nie 100 marek. 
. Kupil kartę okrętową i dostał się do No- 
wego Yorkn, skąd szezęśliwie dostal się do 
Pennsylwanji, gdzie pracował w kopalniach węgla. 


Praca ta nie służyła jego zdrowiu, więc wziął się 


wspólnie z jakimś Węgrem do humusowania zie- 
ті na akord. Tu im się poszczęśliwiło i bywały 
dnie, w których zarabiali po 90 dolarów dziennie, 


Posłał więc хоме 520 „stybra*, wracał do kraju 
i wiózł ze soba 2100 dolarów w złocie i srebrze. 


Gdy przybył do Oświęcima złapał go Neumann, 
pytał o Amerykę, a następnie o to, czy nie ma 
co zmieniać. Zabawa powiedział, że wiezie 2100 
dolarów. Neumann powiedział mu, że straci na 
nich przynajmniej trzecią część. Zabawa się prze- 
raził, lecz Neumann uspokajał go, że mu da za 
te pieniądze „główne weksle“ tak, że na nich on 
nie nie straci. W kurytarzu dał mn więc Neu- 
mann owe „główne weksle“ i 7 zł 50 ct. go- 
tówka. 

Przewodniczący okazał przysięgłym owe 
„główne weksle“. Pokazało się, że są to karty 
reklamowe naśladujące pieniądze a wyrażona jest 
na rogu każdego z nich kwota 233, na która 
żadne banknoty amerykańskie nie opiewają. 

Przy tej zmianie nie było nikogo, bo towa- 
rzysz podróży Zabawy, ów Węgier, wrócił do 
domu inna drogą. Zabawa powrócił do domu 
z swymi „głównymi мека“, pokazywał je 
ludziom, a potem schował do skrzyni. Chcial 
kupić kawałekpola. Gdy go bieda przycisneła, wy- 
dobył jeden „główny weksel“ i cheiał go w Jaśle 
zmienić. 


Propinator w Jaśle powiedział mu, że ten 


jego papier już nie ma żadnej wartości. Zostawił 


więc ów papier u propinatora, a sam wybrał się 
do Oświęcima szukać Naumanna. 

W Oświęcimie powiedział nm jakiś służący, 
że Neumanna nie ma już w Oświęcimie, lecz jest 
w Bremie, gdzie ma wielki dom. w którym mie- 
szkają wychodźcy. Postanowił więc Zabawa poje- 
chać do Bremy i szukać Neumanna. Pożyczył 


więc w domu 65 zł. i pojechał do Bremy, leez 
jak mówi nie mogłem znaleźć tego „złodzieja.“ 


Wróciłem więc do domu. Było to „łońskiej 
wiosny“. 

Przew. Jakżeście się w końcu dowiedzieli, 
gdzie jest Neumann i że to оп was oszukał? 

Zabawa opowiada, że pracował przy budo- 
wie kolei z Jasła do Rzeszowa, a tam byli za- 
trudnieni także dozorcy więźniów z Wadowic. Od 


nich dowiedział się, Że w Wadowicach siedzi w 
kryminale dużo ajentów emigracyjnych. Wziąłem 


to sohie do serea i przyszedłem tutaj, 

Dr. Łazarski zabiera głos i oświadcza 
ze przyszedł do przekonania, iż świadak ten kła- 
mie bezczelnie. (Przewodniczący upomina obrońcę, 
aby się umiarkował w wyrażeniach). 

Dr. Łazarski ponawia swe wyrażenie, 
skutkiem czego przewodniczący odbiera mu głos. 

Dr. Łazarski. Proszę o przyaresztowanie 
świadka. 

Przew. O tem ja tylko mogę decydować, 
pan nie masz głosu teraz. 

Skonfrontowano Neumanna i Zabawę, 

Noenmann oświadczył ze- nie zna wcale 
Zabawy. 

Następnie przesłuchano dalszego naganiacza 
z Oświęcima Henocha Seklera. 

Ten przyznaje, iż dopuszczano się gwałtów 
па wychodźcach przed dworcem i Że widział, jak 
jednego wychodźcę niesiono w powietrzu i poszar- 
pano na nim odzież. Wychodźcę tego nieśli 
Czyrwik, Margietka i Sternul. 

Przeczy, jakoby on bił kiedy wychodźców. 
Brał 30 zł. miesięcznie, potem przeszedł na usługi 
ajencji bremeńskiej, gdyż spodziewał się większego 


zarobku. 

Przew. Byłeś pan kiedy w kanceelarji 
ajencji. 

Sekler. Nie — bo tam stał zawsze u 


drzwi jeden naganiacz. 

Następny oskarżony Natan Kuppermann 
przyznaje, że za przyprowadzenie wychodźców do 
ajencji dostawał 1 zł. za każdego dorosłego wy- 
chodźcę, a 50 centów za dziecko. Jak się ajencja 
z wychodźcami obchodziła, tego nie wie. 

Hermann Mehi nie przyznaje się do Ża- 
dnej winy і nie wie nie o Żadnych wyłnudze- 
niach. 

Wilhelm Winzer, propinator z Czechowic, 
czuje się być także niewinnym. 7 wychodźcami 
tyle tylko miał do czynienia, Że na prośbe Lan- 
derera „rekomendował“ ich do ajencji. Na całej 
ajencji — jak twierdzi — zarobił 8 zł. Twierdzi, 
że dla tego opuścił ajencje, ponieważ przekonał 
się, że ona wychodźców oszukuje. —Herz twierdzi 
przeciwnie, że ajencja napędziła Winzera za to, że 
oszukiwał wychodźców. 

Winzer (do Пегла). Nie Winzer, ale Herz 
jest szwindlerem. Dla tego, że pan ma pieniądze, 
to wszyscy boją sie prawde mówić. 

O godz. 3 ukończono rozprawę. 


Mały Fejleton. 


URANIA. 


Zapowiedziana oddawna i oczekiwana z nie- 
cierpliwością nowa książka Kamila Flammariona 
znajduje się już w rękach publiczności. Tytuł 
jej: „Urania“. Treść stanowią najświeższe wyniki 
najwzioślejszej z nauk, astronomji, w co wplata 
jeszcze autor jak zwykle rozbiór kilku najnow- 
szych systematów filozoficznych z ostatniej doby. 
O poważnych tych rzeczach opowiada nam słynny 
i popularny autor tak, jak to on tylko umie. 
Styl lekki, jasny 1 obrazowy, przystępność wy- 
kładu, ani cienia pedantyzmu, a obok tego ści- 
słość naukowa — oto zalety wymienionej książki, 
dzięki której wiele prawd, dotąd szerszemu ogó- 
łowi nieznanych, rozejdzie się po całym świecie. 

„Urania* napisana jest w formie zajmującej 
powieści, różniącej się tem od innych, że po 
pierwsze cała akcja odgrywa się w krainie 
gwiazd i księżyców, a powtóre, że po zamknięciu 
książki czujemy, iż rozszerzyliśmy widnokrąg na- 
szych myśli, do czego, mówiąc nawiasem, większa 
część pochłanianych przez czytelników utworów 
belletrystycznych żadnej pretensji rościć sobie nie 
może. 

Bohater „powieści“ Ilammariona zakochał 
się w posążku Uranji. Kiedyś zasypia a Urania 


korzystając z tego, unosi go ze sobą w nadpo- 


wietrzne światy. W szalonym biegu rozpoznaje 
bohater zaledwie niektóre konstelacje; ciała nie- 
bieskie wirują w koło niego, oślepiają i przera- 


Хаја. Nareszeie spostrzega dumne nasze słońce, 
które, o dziwo, odgrywa tu rolę pospolitej 
gwiazdki, należącej do konstelacji Centaura. Ale 
Urania nie pozwala mu zatrzymywać się tutaj 
i porywa go dalej, kierując sie w stronę, gdzie 
drga dziwna jakaś blado niebieska jasność. 

„Któż wypowie me zdumienie — opowiada 
sam bohater, — gdy spostrzegłem, że zbliżamy 
się do słońca, całkowicie niebieskiego, które jak 
błyszcząca świetnie tarcza odcinało się na tle 
czarnego nieba, usianego mirjadami gwiazd! Sza- 
firowe to słońce było ogniskiem i światłem całe- 
go systemu planetarnego. Przehiegliśmy tuż około 
jednej z planet tu należących. Niebieskie słońce 
olbrzymiało w naszych oczach, ale w tej chwili 
widzę ku większemu jeszcze zdumieniu, że błęki- 
tne promienie światła oblewające ową planetę, 
z jednej strony zabarwiają się na zielono. Wów- 
czas powtórnie spojrzałem *na niebo i spostrze- 
głem inne słońce, połyskujące barwa szmaragdu. 
zdumienie me nie miało granie. 

„Mijamy teraz — słyszę głos Uranji — sy- 
stem słoneczny Andromedy, z którego widzisz do- 
piero jednę cześć, bo w rzeczywistości składa się 
on nie z dwóch, lecz z trzech słońc: niebieskie- 
go, zielonego i żółto-pomarańezowego. Niebieskie 
— najmniejsze ze wszystkich — obraca się około 
słońca zielonego, to ostatnie zaś wiruje wraz z 
satellitą około wielkiego słońca pomarańczowego. 
Ujrzysz je wkrótce. 

„Istotnie w chwilę potem wynurzyło się 
trzecie słońce, ѕуріасе snopem rozżarzonych pro- 
mieni, które tworzyły przedziwne barwy, stapia- 
jąc się z łagodnem światłem owych dwóch słońc 
mniejszych. Ile tu blasku, ile ognia! Jaka roz- 
maitość barw w tym dziwnym błękicie, w zielo- 
nych promieniach drugiego słońca i wreszcie w 
złocistem świetle trzeciego !* 

Nie powtarzamy w dalszym ciągu całego 
szeregu wspaniałych zjawisk i widoków, przesu- 
wających się w podniebnej tej wycieczce przed 
okiem astronoma i zarazem poety, dodać tylko 
należy, że wszystko co mówi, oparte jest na osta- 
tnich odkryciach astronomów. 

Pora już wracać z dalekich światów; boha- 
ter nasz czuje, że powoli opuszcza się na dół i 
spostrzega po niejakim czasie świat nasz, który 
w miarę zbliżania się coraz większe przybiera 


rozmiary. Znajdujemy się teraz — mówi znowu 
Urania — w takiej odłegłości od ziemi, że świa- 


tło które ztamtad przychodzi do nas, potrzebuje 
na odbycie tej drogi tej iłości godzin, jaka upły- 
nęła od czasów Juljusza Cezara do dnia dzisiej- 
szego. 

„W tem miejscu otrzymujemy dopiero te 
promienie, które w owej odległej epoce ziemia 
wysłała, jakkolwiek światło biegnie przez prze- 
stwory eterem napełnione dość szybko, bo z chy- 
żością trzystu tysięcy kilometrów na sekundę. 
Astronomowie ziemi, którzy obserwują gwiazdy 
położone w tej odległości, w jakiej my jesteśmy, 
nie widza ich takiemi. jakiemi są w rzeczywisto- 
ści, ale w takiej postaci, јака miały w chwili, gdy 
ziemia wysłała owe promienie świetlne, przybywa- 
jące do nas dopiero dzisiaj, zatem wspomniane 
ciała. niebieskie przedstawiaja się dzisiejszym uczo- 
nym tak, jak wyglądały przed ośmnastu z górą 
wiekami. 

„Ani zziemi — dodała moja towarzyszka— 
ani z jakiegokolwiek punktu w przestrzeni gwia- 
zdy nie przedstawiają się nigdy oku takiemi, ja- 
kiemi sa—lecz jakiemi były. Błąd ten powiększa 
się oczywiście w prostym stosunku do odległości. 
Przypatrujecie się pilnie przez teleskopy gwiazdom 
już nieistniejącym. Nawet z pośród gwiazd, które 
gołem okiem widzieć możecie. niejedna dawno 
już zgasła na zawsze. Wiele mgławic, które pod 
spektroskopem rozbieracie na poszczególne skła- 
dniki, zmieniło się już wsłońca. Mnóstwo waszych 
pięknych, różowych gwiazdeczek, migocących do 
was z oddalenia, w rzeczywistości rozpłynęło się 
już, znikło bez śladu. Gdybyście mogli odpowie- 


dnio zbliżyć się do nich, szukalibyście ich na- 
próżno. 
„Swiatło, które wypłynęło ze wszystkich 


słońe zawieszonych w przestworach wszechświata 
i które odbiło się w przestrzeni od wszystkich 
światów, oświetlanych przez te słońca, utrwala i 
przenosi przez niezmierzone obszary wierne wize- 
runki wszystkich wieków, wszystkich dni i se- 
kund.* 

Autor dochodzi w końcu do wniosku, że dzie- 
je wszystkich przypuszczalnych światów odbywają 
ciągłą wędrówkę w przestrzeni i nie znikną nigdy, 
że to, co ubiegło, istnieje w łonie nieskończoności 
i zagładzie uledz nie może. 


Tæ Orlea. 
Lwów 30 listopada. 


Mianowania. Najj. Pan nadał podporucznikowi 
rezerwowemu pułku ułanów barona Ramberg Nr. 8 
i praktykantowi Namiestnictwa, hr. Aleksandrowi Ko- 
morowskiemu, godność podkomorzego z uwolnieniem 
od taksy. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Jakóba Ru- 
dzińskiego stałym nauczycielem 4-klasowej szkoły 
etatowej w Dębicy, Hipolita Dolińskiego stałym nau- 
czycielem młodszym zawiadującym szkołą filjalną w Pa- 
naszówce, Faustyna Narolskiego stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Koszyłowcach, Stanisławę Eisenba- 
chównę stałą nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły 
etatowej w Przeciszowie, Antoninę Baczyńską stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Pleszowie. 

JE. p. Namiestnik, hr. Kazimierz Badeni, zwie- 
dził wczoraj tutejsze gimnazjum IV. W klasie IV. a) 
i VL a) obecnym był p. Namiestnik na lekcji języka 
niemieckiego, w klasie УП. na lekcji języka gre. 
ckiego, a w klasie І. с) na lekcji języka łacińskiego. 
Następnie przejrzał p. Namiestnik szczegółowo kata- 
logi klasowe i zwiedził gabinet fizykalny i historji 
naturalnej, tudzież pomieszczenia wszystkich klas ró- 
wnoległych we filjach. 

Roman hr. Potocki, powołany w miejsce в. p. 
Alfreda hr. Potockiego, swego ojca, do Izby Panów, 
złożył swój mandat do Izby Posłów z okręgu wybor- 
czego Brzeżany-Podhajce. 

Wieczornica listopadowa. 

„Bo własne tylko upodlenie ducha 

Nagina wolne szyje do łańcucha...* 
powiedział Byron Grekom, kiedy w walce o wolność 
i samoistny byt polityczny wieszczym głosem prze- 
powiadał im, że 

„Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 

Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna; 
Sto razy wrogów zachwianą potęgę 
Skończy zwycięstwem...* 

Silnie uwierzył w tę przepowiednię wielki nasz 
Adam, więc orlem piórem рге ją w polską mowę, 
aby się wryła w pamięć i serca jego narodu, który 
podobnie jak Grecy skazany na walkę strzedz się 
winien od „upodlenia ducha...* 

Słowa te powtórzył wczoraj poeta Karo] Brzo- 
zowski, zagajając wieczornicę, na którę zebrało się 
liczne grono przyjaciół i znajomych, aby w skupie- 
niu ducha, ciepłemi słowy narodowych pięśni, uczcić 


tę pamiętną rocznicę, kiedy to obok włoskich łegio- 
nistów Dąbrowskiego, obok wcieranów z San Do- 
mingo i z pod Austerliz, obok bohaterów z Sommo 
Sierry, stawali do zwycięskich walk pod Grochowem, 
Wawrem, Stoczkiem: dumni racławicką sławą kosy- 
nierzy, ochotnicza jazda wołyńska Karola Rożyckiego, 
celni strzeley podląscy Kuszla, litewskie „dzieci 
smierci“... słowem cały naród od Karpat ро żmudz- 
kie żuławy, od brzegów Warty i Noteci do „Dzi- 
kich pól“ Ukrainy, 

W bohaterskim boju ulegli przemocy ci bojo- 
wnicy za wolność, ate pamięć, tych walk — zawsze 


żywa — przypomina potomkom, że i oni bez wy- 
tchnienia, bez wypoczynku winni walczyć, walczyć 


mrówczą pracą „znosząc zdziebelkami materjał do 
odbudowy zawalonego gmachu“ i strzedz ducha w 
„tej oazie swobody ducha narodowego*, którą stwo- 
rzyła nam opatrzna ręka Boga na puszczy niewoli, 
gdzie wywracają nasze prastare ołtarze, gdzie dzie- 
ciom wydzierają mowę ich ojców, gdzie szmat po 
szmacie wyrywają nam z pod stóp naszą ziemię. 

Na tej to „oazie swobody narodowej”, którą 
zawdzięczamy wielkodusznemu monarsze, pilnie nam 
czuwać nad Zniczem narodowych idei, z roztropno- 
ścią węła znosić cegiełkę do cegiełki i z nich bu- 
dować na trwałych podwalinach gmach przyszłości, 
którego nie obalą ani bismarkowskie nienawiście ani 
zgniecie go potęga białych carów. 

Taką zalecając nam pracę, skończył 
mówca, а resztę wieczoru zapełniły sercu polskiemu 
zawsze miłe dzwięki narodowych pieśni, odspiewa- 
nych przez Towarzystwo śpiewaków „Echo“. 

Rozchodząc się, każdemu z obecnych brzmiał 
w duszy ów ustęp mowy zagajającej, іх „dopóki na- 
ród, wolny czy ujarzmiony, stoi wierny wielkim, szla- 
chetnym tradycjom swojej przeszłości, dopóki miłość 
Boga i Ojczyzny przemawia z niego czynami a nie 
próżnemi słowy — dalekim i na długo dalekim bę- 
dzie od spodlenia ducha“, bo jak powiedział pocta 
angielski: 

„Dosyć jest wiedzieć, że nikt nie zagrzebie 

Ducha wolności — chyba on sam siebie i* 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych odbędzie się we wtorek dnia 3 grudnia o go- 
dzinie 6 wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porzą- 
dek obrad: „O interpretacji autorów klasycznych“. 
Ref. prof. Kornełi Fischer. 


Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Walne zgromadzenie członków ОРА АТО odbędzie 
się niedzielę dnia ósmego grudnia b. r. o godzinie 
piątej po południu w sali Towarzystwa (gmach tea- 
tralny). Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czyn- 
ności wydzialu. 2. Sprawozdanie rewidentów. 3. 
Wybór pięciu członków wydziału. 4. Wybór rewi- 
dentów. 5. Uchwalenie budżetu na rok 1589,90. 6. 
Wnioski czlonków. 

Po kartę legitymacyjną zglaszać się należy od 
piątego grudnia w kancelarji Towarzystwa od godziny 
10 do 12 przed i od 5 do 7 po południu, również 
takową otrzymąć można w dzień zgromadzenia przy 
wstępie do sali. 

Morderstwo. Dnia 27 listopada znaleziono na 
drodze między Zboiskami a Grzybowicani zamordo- 
wanego włościanina w wieku około 25 lat. Morderca 
udusił swą ofiarę postronkiem, a następnie obrabował 
ją. Wysłano komisję sądową na miejsce. 

Do krakowskiego Towarzystwa oświaty lu- 
dowej przystąpili, jak się dowiadujemy, następujący 
posłowie sejmowi: L. hr. Wodzicki z wkładką roczną 
zł. 100, dr. Stanisław Larysz Niedzielski 10, Czesław 
hr. Lasocki 25, Marjan Dydyński 10, Gustaw Romer 
15, Edward hr. Paczyński 100, Stanisław Jędrzejo- 
wice 15, Władysław Struszkiewicz 5, Mieczysław hr. 
Rev 25, Władysław hr. Koziebrodzki 20, A. Skrzyń- 
ski 25, J. Męciński 5, E. Micewski 10, A. Micha- 
łowski 10, A. Gorayski 10, Stefan hr. Zamoyski 20, 
Adam Jędrzejowicz 50, Jan Trzecieski 10, A. Trze- 
cieski 5, Zenon Słonecki 10, Włodzimierz Kozłowski 
5, К. hr. Scipio 5, Wiktor Józef 10, Tomasz Roz- 
wadowski 5, ks. Sanguszko 50, Antoni hr. Wodzicki 
30, Roman hr. Potocki 50, Jan hr. Stadnicki 25 zł. 
Zarazem oświadczyi wymienieni posłowie gotowość 
popierania Towarzystwa, każdy w swoim powiecie. 

Spodziewać się należy, że za tak pięknym przy- 
kładem pójdzie ogół naszego obywatelstwa wiejskiego 
i z większą, niż dotąd, gorliwością popierać będzie 
patrjotyczną, w duchu miłości chrześciańskiej prowa- 
dzoną działalność Towarzystwa. 

Zmarli. Ludwik Zachodni, obywatel m. Lwo- 
wa i właściciel realności, zmarł we Lwowie w 50 ro- 
ku życia. 

Karolina Wiktorja Racko, zmarła we Lwowie 
w 34 roku życia. 

Dr. Tytus Lewakowski, 
wa i były radny, 
życia. 

Śnieg. Z Wiednia donoszą, że wczoraj przez 
całą noc i część poranku padał tam obfity śnieg, 
który pokrył ulice grubą białą powłoką. Fakt ten 
wywołał wielką radość między robotnikami, którzy 
z powodu zawieszonych już od kilku dni robót budo- 
wlanych, nie mieli zajęcia, a znaleźli je wczoraj przy 


WiESZCZ- 


obywatel miasta Lwo- 
zmarł we Lwowie w 81 roku 


oczyszczaniu ulic ze śniegu. Pod wieczór śnieg za- 
mienił się w deszcz, który wszystek niewywieziony 


snieg przekształcił w wodę, z czego powstało wielkie 
błoto. 

Nietylko więc Iwowianie muszą się uskarłać na 
jesienne dolegliwości. 

Przedstawienie amatorskie na rzecz funduszu 
stypendyjnego Towarzystwa „Rodzina“, które się od- 
Бейліс jutro, w niedzielę, dnia 1 grudnia, obejmie 
ponad program komedyjkę „Filiżanka herbaty*. Bogaty 
program i cel szlachetny każą się spodziewać, że li- 
czna publiczność zapełni salę Kasyna miejskiego. 

Z Sanoka donoszą nam. że tamtejsze „Koło 
dramatyczno-muzyczne* urządzi w niedzielę 1 grudnia 
wieczorek literacko-artystyczny ku uczczeniu pamieci 
nieśmiertelnego Adama Mickiewicza. Bogaty i uro- 
zmaicony program sklada się z przemówienia wstę- 
Pnego, deklamacyj oraz produkcyj muzykalno-wokal- 
nych. 

Artyści teatru krakowskiego wnieśli do Ku- 
ratorji fundacji teatru hr. Skarbka we Lwowie po- 
danie, w którem upraszają о przyjęcie ich jako człon- 
ków instytucji tak zwanego „funduszu emerytalnego“ 
założonego przy scenic lwowskiej przez fundatora jej 
St. hr. Skarbka, bo teatr krakowski takiej instytucji 
nie posiada. Z funduszu tego korzystają dotychczas 
tylko członkowie sceny lwowskiej, i to ci mianowi- 
cie, którzy opłacają stosowne, przez statut tego fun- 
duszu przepisane wkładki, i czynią zresztą zadość in- 
nym wymaganiom statutu, Artyści sceny krakowskiej 
powołują się w swem podaniu na to, że zarówno jak 
Iwowscy pracują dla sceny narodowej i sceny pol- 
skiej, pragną tedy zarówno jak tamci, korzystać 2 
dobrodziejstwa humanitarnej instytucji przez hr. Skarb- 
ka założonej. Obok tego najgłównicjszego argumentu, 
przedstawiają petenci, łe losem wszystkich aktorów 
polskich skazani są na to, iż ze szczupłych płac 
swoich nie mogą zaoszczędzić nic na „czarną godzi- 
nę“ na wiek późniejszy, kiedy im już sił do pracy 
nie stanie, а niemniej podnoszą i tę okoliczność, iż 
międzynarodowe towarzystwo aktorów niemieckich już 
niejednokrotnie czyniło im propozycję przystąpienia 
do funduszu emerytalnego tegoż towarzystwa, ale pro- 
Pozycja ta jako niepatrjotyczna nie znalazła u arty- 
stów teatru krakowskiego nigdy jednomyślnego uznania. 

Petycję powyższą przedkładają artyści krakow- 


sey Kuratorji lwowskiego teatrn przez p. Karola 
Estreichera, zasłużonego autora bibljogralji polskiej 
i ezłonka komisji teatralnej krakowskiej. Nie wątyi- 
my, że mąż ten będzie najlepszym rzecznikiem iute- 
resowanych artystów. Szczerze też życzylibyśmy im. 
aby usiłowania p. Estreichera pomyślny odniosły 
skutck. Mimo to jednak rezultatu już z góry prze- 
sądzać nie możemy, bo zależeć on będzie przede- 
wszystkiem od tego, czy zasadnicze postanowienia 
fundacji emerytalnej nie staną tutaj na przeszkodzie. 
Wprawdzie $ 22 statutu emerytalnego postanawia, 
że lata służby na innych (niekoniecznie lwowskiej) 
stałych scenach polskich mogą być artystom wliczone 
do emerytury, ale to wtedy tylko, gdy artysta innej 
sceny polskiej przeniesie się na lwowską. Zreszią 
postanawia statut, że jedynie artyści lwowskiego tca- 
tru mogą należeć do stowarzyszenia emerytalnego. 
Jeżeli ten kardynalny warunek w jakikolwiek sposób 
da się albo ominąć zupełnie albo uledz modyfikacjom 
— w takim razie nie wątpimy, że Kuratorja fundacji 
hr. Skarbka jak najchętniej przystąpi do załatwienia 
petycji krakowskich artvstów. 

W skarbkowskim teatrze dancm będzie w po- 
niedziałck dnia 2 grudnia na dochód towarzystwa 
wzajemnej pomocy artystów dramatycznych składane 
przedstawienie dramatyczmo-wokalne, w którem we- 
zmą udział pani Camilowa, p. Gustaw Fiszer i Juljan 
Jeromin. 

Podróż damy naokoło świata. W Calais ba- 
wila tymi dniami 19-letnia Amerykanka, Miss Ву, 
wspólpracowniczka dziennika World w Nowym Jor- 
ku. Młoda Amerykanka postanowiła odbyć w 77 dniach 
podrół naokoło świata. W niedzielę EA z No- 
wego Jorku, a we czwartek wylądowała w Southam- 
pton. W Londynie kazała sobie wystawić papiery 
legitymacyjne i przybyła do Amiens i zlożyła tam 
wizytę Juljuszowi Vernemu, autorowi dzieła „Podróż 
naokoło świata w 50 dniach“. Verne przyjął ją bar- 
dzo uprzejmie, wyraził jednak powątpiewanie, czy uda 
się pani Bly jej zadanie. Verne sądzi, że na podróż 
naokoło świata potrzeba, co najmniej, 79 dni. Amc- 
rykanka nie znicehęciła się jednak tem, powróciła 
z Amiens do Calais i pociągiem błyskawicznym poje- 
chała do Brindisi, Tam wsiadła na okręt, który ją 
powiezie do Colombo, Hongkongu, Shangaju i San 
Francisco. 

Pani Bly wybrała się w tę podróż bez żadnego 
towarzystwa, nawet bez służącego, 

Szarada. 

Pierwsza, druga i trzecia, zamek u Sycylji brzega, 
W którem niegdys osiadło plemię Skanderbega. 
Pierwsza z czwartą, kwiaty, co zachwycą oko, 
Gdy w ogrodach lub polach zakwitną szeroko. 
Druga z pierwszą wstecz, miejsce bardzo dawne, 
Gdzie Scipion z Hannibalem zwodzit boje. sławne. 
Trzecia z czwartą, potrawa, którą każdy chwyta 
Wtedy, gdy najbardziej pszenica zakwita. 
Wszystko razem nie jest nie innego, 

Jak tylko nazwisko szlachcicą polskiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Catulle Meudez, autor przedstawio- 
nego u nas wczoraj widowiska dramatycznego, należy 
dzisiaj do wybitniejszych postaci w świecie literackimi 
francuskim: nowele jego — a szezególniej powiastki 
buduarowe — cieszą się w Paryżu dość znacznem 
powodzeniem. Próbował on też sił swoich na polu 
dramatycznem, tutaj niestety nie z takiem powodze- 
niem jak w noweli. 

Najznacznicjszą jego dramatyczną pracą były 
grywane w teatrze „de la porte Saint Martin“ przed 
paru laty „Matki rywalki*, pisane specjalnie dla 
słynnej Sary Bernhardt, która odtwarzała w drama- 
tycznem tem widowisku główną rolę heroiny. 

Rzecz ta osnuta jest na stosunkach polskich, a 
mianowicie z pierwszych lat epoki porozbiorowej. — 
Skąd autor czerpał materjały do swej pracy, tego 
zdaje się nie potrafilby dociec nawet największy eru- 
dyt w dziedzinie naszych kronik rodzinnych i pamię- 
tników; przykładów podobnej fabuly jak ta, która 
tenu widowisku dramatycznemu za podstawę służy, 
w dziejach naszych nie znajdujemy. Zarazem też fik- 
cyjne nazwiska osób działających, tudzież bardzo wąt- 
pliwe wskazówki co do miejsca działania nie dają 
zadnego wyjaśnienia, wszystko zaś, co się dzieje na 
scenie, uprawnia jedynie do przypuszczenia, Że cała 
historja zrodziła się w bujnej fantazji autora. 

Przyjrzyjmy się bowiem treści utworu. 

Oto niejaki Andrzej Boleski, kasztelan na Mi- 
chalinie, onamiony wdziękami Sonji Twanówny, awan- 
turnicy rosyjskiej w szerokim stylu, porzuca małżonkę 
swą Elłbictę Boleską, staje się renegatem, zdrajcą 
ojczyzny, przechodzi do slużby Katarzyny II i otrzy- 
muje od imperatorowej posadę gubernatora — podo- 
рпо trockiego (7), i na tem stanowisku przez lat bli- 
sko dwadzieścia uciska Polaków. 

Tymczasem Elżbieta Boleska, wyrzekłszy prze- 
kleństwo na przeniewierczego męża i niegodnego Po- 
laka, wychowuje synka jego we wzgardzie do ojca i 
na prawego syna ojczyzny. — Andrzej Boleski ze 
związku zŚonją Iwanówną ma drugiego syna, któ- 
rego znowu matka wychowywała w ideach nawskróś 
rosyjskich. Okoliczności skłądają się tak, że w ciągu 
dwudziestoletniego okresu czasu, w którego ra- 
mach zawartą jest akcja, przychodzi do częstych bądź 
przypadkowych, bądź umyślnych spotkań obu matek, 
zwłaszcza że matka-Rosjanka, Sonja, pragnie ożenić 
syna swego Iwana z Haliną, majętną dzieweczką 
polską, narzeczoną Stefana Boleskiego. Spotkania owe 
są w rzeczywistości silnemi starciami reprezentantek 
dwóch idci patrjotycznych; z jednej strony niewiasty 
polskiej, córy ueiemiężonego narodu, otoczonej aurec- 
olą męczeństwa i poświęcenia; z drugiej strony kobiety 
Rosjanki, nacechowanej bezwzględnością i butą przed- 
stawicielki zwycięskiego narodu. 

Ostatecznie romantyczne powikłania na tle an- 
tagonizmów politycznych doprowadzają do katastrofy. 
Dzieje się bowiem, że młody Stefan Boleski podczas 
jakiejs ruchawki polskiej staje na czele powstańców 
przeciw gubernatorowi. W starciu zabija Stefana brat 
jego przyrodni Iwan. Rozżalona matka-Polka, mszcząc 
się śmierci syna, z męstwem drugiej Chrzanowskiej 
wysadza w powictrze zamek, do którego sprowadza 
głównych aktorów sprawy, a to Andrzeja, Sonję i jej 
syna Iwana, i sama wraz z nimi ginie pod gruzami 
zwalonych murów. 

Z powyższego przytoczenia treści utworu wi- 
dać, że antor wziął sobie za cel przedstawienie anta- 
gonizmu politycznego między polskim i rosyjskim na- 
rodem, i pod tym względem — о ile idzie o djalogi 
pełne siły, oraz o sceny efektowne — wywiązał się 
z zadania tak, jak jeno mógł wywiązać się Francuz, 
który ani historji polskiej, ani charakteru narodowego 
naszego znać przecież nie może. Ze szczegółów, jakie 
on tam właśnie pod względem charakterystyki osób 
podaje, niektóre są wprost naiwne, a niestosowny jest 
też często melodramatyczny patos, z jakim przema- 
wają osoby na scenie działające. 

Atoli chociaż ani tło, ani koloryt sztuki wra- 
żenia prawdy robić nie mogą, chociaż wreszcie sama 
faktura obliczona wyłącznie na efekt w takich scenach 
jak np. wyrzekanie gromadne przez lud, szlachtę i 
żydów (nawet) przekleństwa na głowę zdrajcy, jak da- 
lej pojedynek w kaplicy zamkowej, bitwa, wysadzenie 
zamku w powietrze itd., odbiega od zasad prawidło- 
wego dramatu; — to jednak dla widza polskiego nad- 


PRZEGLĄD z dnia 1 grudnia 1889 


zwyczaj 
w jakiem 


sympalzeznem musi hyć to piękne światło, 
autor przedstawił Polkę męczemicę i bo- 
haterkę. Stąd też jako sztnka patrjotyczna i okolicz- 
nościowa, dawana zwlaszcza na widowiska świąteczne 
popołudniowe, może wywoływać wrażenie. 


Tutaj dodać winniśmy, Że przeróbka z orygi- 
nalu francuskiego na język polski, której dokonał 
znany tłumacz pan J. K. Zieliński, jest ze wszech 


miar udatną, tem bardziej, gdy tlumacz o ile mógł 
złagodził niewłaściwości co do charakterystyki osób 
w oryginale francuskim — rzeczywiście aż nazbyt 
oryginalnej. 

O wykonaniu tego utworu przez naszych arty- 
stów musimy wyrazić się z najzapelniejszem uznaniem. 
Starali się oni w spaczone bądźcobądź postacie sztuki 
wlać ile możności prawdy a gdzie tego potrzeba 
było, grali z rzeczywistem przekonaniem i zapałem. 
Pierwszeństwo w tej mierze należy oddać niepodziel- 
nie paniom Nowakowskiej i Pankiewiczównie, które 
jako Boleska i Sonja byly godnemi siebie rywalkami. 
А przedstawicieli innych ról głównych wymienić mn- 
simy jeszcze p. Zawadzkiego (Boleski) oraz p. Szo- 
berta w roli intryganta Rodżźki i p- Starzewskiego w 
roli młodego Stefana Boleskiego. 

Wreszcie i reżyserji należy się słowo poelwały 
za staranne przygotowanie scen ciektownych, a szcze- 
gólniej bitwy w piątym obrazie. RTP. 

* Ze starożytnej sceny rzymskiej. Panowie 
Belon i Georges Price w wydanem świeżo w Paryłu 
dziele opowiadają wiele ciekawych rzeczy z prywa- 
tnego i potocznego łycia starożytnych Rzymian, a po- 
między innemi także ostatnie wystąpienie na scenic 
rzymskicj słynnego komika Roscjuszą (Quintus Roscius 
Gallus, comoedus), najznakomitszego komika staroży- 
tnego, przyjaciela Cycerona, który go też bronił 
w procesie i pozostawił z tego powodu znakomitą mowę 
pro Roscio Comoedo. Że starożytność w oddawaniu 
czci і uznania swym ulubieńcom w niczem nie ustę- 
powała dzisiejszym czasom, że bałwochwalczy kult 
sztuki tak samo zawracał głowy Cyceronów, Sullów 
i innych wielkości tak męskich, jak żeńskich — jak 
za dni naszych — najlepszym dowodem  Roscjusz, 
pierwszy komik rzymski. 

Brał on rocznej gaży 600.000 sesterców czyli 
60.000 zl., czegoby mu, niczawodnie, mogli pozazdro- 
ścić wszyscy pierwsi kochankowie i primadonny na- 
szej sceny. A że był człek oszczędny i liczący się 


z groszem, czego o jego następcach powiedzieć po 
większej części nie można, przeto doszedł do tego, 


iż w późniejszych latach nie tylko na dobroczynne 
cele, ale w ogóle bezpłatnie grywał i gażj się zrzekł 
w ogóle. Nakoniec syt sławy i oklasków, postanowił 
zupelnie zejść z desek teatralnych i w tym cchu za- 


powiedział ostatnic, pożegnalne przedstawienie, które 
się też wreszcie odbyło dnia: trzeciego po „Idach 
Marcowych*, 


Po czemu właściwie były bilety teatralne pod- 
ówczas w Rzymie, tego nie wiemy dokładnie, ale że 
nie musiały być tanie owe gliniane tabliczki z wypu- 
kłą odznaką, to wnosić można stąd, iż gdy spekulanci 
rzymscy, korzystając ze sposobności, wykupili naprzód 
wszystkie bilety a potem je sprzedawali, to Imei Pan 
Cyceron, ekskonsul, rzecznik i notarjusz, za miejsce 
dla siehie i =gdeviiwej swej pani, Terencji, zaplacić 
musiał 4000) sesterców, czyli około 400 4. 

Narodu zebrało się coś około 11.000. pomiędzy 
nimi wszystkie znakomitości Rzymu, nie wyłączając 
dyktatora, p. Suli, który w prosceniowej loży oto- 
czony liktorami wygodnie się rozpierał. 

Grano pierwszy akt Terencjuszowego „Пеано 
Timorumenos*, ustęp z „Formiona* tegoł autora, 
dalej ustęp z Plautowego „Trojaka*, nakoniec ustęp 
z „Amfitrjona“ tegoż autora. Z uwielbianym artystą 
występowali społem na scenie pp. Gallinowic, panna 
Flawia, załyła przyjaciółka dyktatora Sulli i inne 
współczesne znakomitości. 

W jednym z międzyaktów wydarzył się niemiły 
wypadeczek, bo pani Cyceronowa dowiedziawszy się 
od sąsiadki, ił jej małłonek taką znaczną sumę za 
płacił za bilety, zrobiła mu wśród ogólnej ciszy nie- 
miłą scenę, którą dopiero flety następującej sztuki 
zagłuszyły. (Cyceron tak był dotknięty tym skanda- 
lem, iż później rozwiódł się z niepowściągliwą Teren- 
cją, a pojął za żonę Publilją. 

Gdy przedstawienie się skończyło, nastąpiła 
ogromna owacja dla Roscjusza. Со kto miał najpię- 
kniejszego składał u stóp uwielbianego artysty: dzieła 
pędzla, dłuta, drogocenne przedmioty, czary złote pel- 
ne złotych pieniążków itd. Z polecenia dyktatora 
edylowie wręczyli mu złotą kulę, ozdobioną drogiemi 
cemaljami, rodzaj orderu ówczesnego. 

Artyści lwowscy! bodajby o was tak pisano po 
latach 1950! 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 29 listopada. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu stała ten- 
dencja utrzymała się, lecz kupujacy w oczekiwa- 
niu większych dowozów zachowali się r raczej Wy- 
czekująco i dlatego dalsza zwyżka cen nie zdo- 
łała się uw ydatnić, Po cenach dawniejszy ch jednak 
zarówno pszenica i żyto, jak jeczmień i owies, 
znajdowały odbyt łatwy. 

Płacono za pszenicę białą po 9- - do %35, 
za czerwoną po 9'— do 9:40, za żółta po 9%:— 
do 9:30; za żyto po 6— do 8:20, za jęczmień 
browarny ро 7:50 do 8:75, za jęczmień na paszę 
po 680 do 7:25, za owies ро 7:50 do 7:75, za 
groch po —.— do — — zł. — Wszystko za sto 
kilogramów. 

Wiedeń 25. listopada. 

(Z) Już poranna dzisiejsza giełda przeja- 


wiała silną tendencję, lecz pomimo względnej 
obfitości gotówki obroty poranne były bardzo 


nieznaczne. W rentach jeno panował ruch oży- 
wiony, a kursa со chwila posuwały się w góre. 
Wypływało to stąd, iż — jak głoszono — przęd- 
licawski budżet ma być nader pomyślnym, jak 
również z tego powodu, że sprawa regulacji wa- 
luty miała być już wdrożoną przez gabinet przed- 
litawski. 

Dobre usposobienie utrzymywało się przez 
cały poranek, owóż z południa, gdy nadeszły 
korzystne notowania z Berlina i wiadomość, że 
potwierdza się małżeństwo carewicza z najmłod- 
szą siostra cesarza Wilhelma, repryza łatwo 
przyszła do skutku i ostatecznie notowano: 

Kredyty austrjackie 314*90, węgierskie 384*75, 
Anglobanki 145—, Uniony 239:50, Bankvereiny 
116:30, Landerbanki 21990, Ludwiki 18275, 
Czerniowieckie 232:75. Renta papierowa 85.75, 
srebrna 86—, austrjącka złota 107:95, papierowa 
10095, wegierska złota 101—, papierowa 97.40. 

Ruble 1:25. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 30 listopada. W komisji dla ustawy 
karnej wniósł Kuenburg, ażeby reasumowano roz- 
prawę nad wnioskiem Neunera o karygodności 
konkubinatu. Reasumcję uchwalono 9 głosami 
przeciw 5, poczem wniosek Neunera uchwalony 
na wczorajszem posiedzeniu unieważniono. 
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х doniesienia Politische Corresponden; | geewa ez rz 
A Polecam do kupieaia pa kursia dsiernem 5 
LOSY premiowe węgierskie. 
Cigenienie n ;bl żeze 15 Gru”nia 1369. 
Główna wygrana 100.000 złr. 
HOTEL GEORGA. K. Sobanska z Podola ros. 
K, Horodyski z Zahinice. (б, Platr z Boryeławia. 
b. hr, Lasocki z Krakowa. Е. Kozicki z Tłusteńkie- 
go. W. MHallcawagen z Wiednia. J. Lemma 8 


Tatża Ргошёву ra cał. lesy po zł. 8 76. 
Lipska. 1 


ne po жу l rów „ 250. 
do t go ciągnie ia 
mukłsdu kr dyt ziem. gust. s 
HOTEL LANGA. Т. Witosławski z У ysmieni- 
у. J. Kowalewski z Sokolnth O. Reichmann z Bro- 
dów. M. Dessaucr z Budapesztu. R. Halpern z Wie- 
dnia. J. Klinger z Wiednia. M. Lóffer z Wiednia. 
Ackermann z Wiednia. J. Becr. z Paryża. 


Wedlug doniesienia Politische Correspondenz 
minister handlu w dalszym ciagu zarządzeń przed- 
stewzictyeh dla ochrony przemysłu. cukrowego 
rozporzadził. iżby kolej Północna obniżyła батуу 
swoje w tej samej mierze, co koleje państwowe. 
Wyszły też jeszcze dwa podobne rozporządzenia, 
a to o wyjatkowej redukcji taryf dla wywozu spi- 
rytusu z Galieji. oraz w celu ułatwienia zaopa- 
trzenia miasta Wiednia w węgiel kamienny. (o 
do tego ostatniego ustanowiono zniżenie {атуу na 
2 Ct: od 100 kilogr. wegla. "i 


' Budapeszt 30 listopada. ! Prezydent iz е ро- 
słów Pechy oświadczył, że z powodu swego sta- 
nowiska w izbie musi przestrzegać, ażeby nm nikt 
nie mógł zarzucić stronniczości. i dla tego poezy- 
ni kroki. ażeby nie liczono go do żadnego z stron- 
nietw poselskich. ! 

Wiener Zeitung donosi: Cesarz nadał radz- 
cy wyższego sadu krajowego w Krakowie Liskie- 
wiezowi z okazji przeniesienia go w stały stan 
spoczynku tytuł i charakter radzey dworu. 

Wiener Zeitung ogłasza rozporzadzenie mi- 
nisterjame w sprawie wylaczenia gmin i obszarów 
dworskich : Kotowa, Łabowej. Łabowea, Maciejo- 
wej Nowejwsi, Roztoki małej. Składzistego Uhry- 
na wyżnego i niżnego. z okręgu sądowego w Kry- 
niey, a przydzielenia ich do okregu sadu w No- 
wym Sączu. 

Budapeszt 30 listopada. Posiedzenie izby 
posłów. Po dłuższej kontrowersji pomiedzy mów- 
саті większości a mówcami opozycji. wywołanej 
tem, że większość pragnęła nakłonić prezydenta 
do surowego przestrzegania regulaminu. tudzież 
po głosie prezydenta. który skonstatował. Że w 
prowadzeniu obrad kieruje się ścisłą bezstronno- 
ścią — ukończono rozprawę jeneralną nad bu- 
dżetem. Po wywodach sprawozdawej Iegeducsa 
i przemowie ministra Wekeriego. który zaznaczył. 


=>» 


Lasy 
fiągnienie najbl ższe 15 grudnia 1889 
Główna wygrana złr. 50.000. 

Także prom sy na ё. к. ‚у do tego ciągnienia 
po zł, 1°50 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
|. н roczna па serata арсайта го ие FRONS ЖАНЫШ zł 1-80 


0, 
a 


Przyjechali do Lwowa 
50 listopada 1881, 


Z sbodowych targów. К 
| 


80 listopada | Lwów | Tarno 20] 


Podwo- 
łoczyska | Jarosław 


k Pszeni'8 7.40—8.560|7 30—5 2%|7:10—7 7547840 -6 65 

iż nikomu піс uda się wywołać nieporozumień Żyło 686—73 |8.70- 7 —|666 69 183-760 

między członkami gabinetu, przyjęto projekt bu- || Ja zmień 5:25 -8B 6006 — 8- |6.—- B —|485 85C 

dżetu wielką wiekszością za podstawę rozpraw || Owis 6.90—7.7: |8 —— 710]625 6.5060 750 
szczegółowych. Groch 660 123 —|6 — 105(]6-— 11 —jE.50 12 

r R; | a Wyk 550 17.-|480- B.25]0—- 0—| -- — — 

Stuttgard 30 listopada. Znany autor Karol Rzepa 16 5017— |16—16 — |:6— 6 — 1685017 — 

Mueller (Ostfried Mylius) zmarł wskutek apo-|| Lni nes ——--—.—-- —-- -— 

leksii Konic. ciar [45 — 65 —| ———— - | ~- — —-|— — 
рек. КОЛОК 6 7 || + ас шут. 
Bruksela 30 listopada. Profesor prawa kar- || Konie szwed. |--———- |=- — | -< 3 


nego Prins, który został tymezasowo mianowany 
szefem straży bezpieczeństwa, wchodzae do sali 
wykładowej został powitany sykaniem 1 gwizda- 
niem.  Uspakajajac młodzież rzekł Prins. że jako 
inspektor więzień nie mógł odmówić przyjęcia 
tymczasowo funkcyj szefa straży bezpieczeństwa. 


wrnysttc zn 100 kiły netin bas werka. 
Rzepak poszukiwany. 


Lwów. Z Izby handlowej 30 listopada 1889 i 
1. Akcje za sztukę. 


Paryż 30 listopada. Pisma zaprzeczają do- \ A BAN 
„А ад. Rzymu, N jakoby poseł angielski przy sj ааа С płacą żądają 
Watykanie, Simmons, miał żądać, ażeby Papiez Kolej арай Kaw Lud. 200 zł. w. a. 182 — 185 1 
postawił misje katolickie w Afryce środkowej aż J py żarty ON *200 zł. a м 93] 50 234 50 
do Tripolisu pod jnryzdykcję apostolskiego wl. R sę | 218 Бъ" 4 983 Ж 287 Ж 
rego, a wyłaczył je z pod zakresu działania kar- тү ш др тее че ы. 

d ła Lavigerie. » kredyt. galic. 200 zł. ж.а. — — 216 — 
а ств К анта 2. Listy zastawne za 100 złr. 

Nowy jork 30 listopada. Depesze z Rio de] | | н == i | 
Janeiro donoszą 0 uznaniu przez Francję nowej [нш ур: galic 5 pre. w. a. 100 35 101 35 
rzeczypospolitej brazylijskiej. б" Listy кешу. Paa Zakładu 

Wrocław 30 listopada. Wczoraj u stolu co- kredytowego „ziemskiego 56 lat. "JE 

шр 1 Валка lyp. galic. 5 prc: 10% pr. 103 25 104 25 
sarskiego w zamku królewskim wzniósł cesarz to- е итоге 1 iR A ; 

anka krajowego 4!/,9/, жа. 97 40 98 40 

ast na cześć Moltkiego z powodu 50-letnicj rocz- е А: Je lo 2 Р 

› ów. krel. тапс 5 „Ж 100 25 101 25 

nicy udzielenia mu orderu pour le merite. Po 4 X 96 — "GEE 
i 71 " 16 eorela i Ш ” ” cd r © 

obiedzie odhył się cerce, ' , i К " 5° "1о5%37.1.100 25 101 25 

Konstantynopol 30 listopada. „Agence Con- A | by pos ALV 488 50 Е 5 
stantinople“ otrzymała ze strony kompetentnej r 5 эс ВЕЧЕ УЖЕ 
upoważnienie do zaprzeczenia doniesieniu Daily = я ma | pm Bio, нд дм) 
News o tajnych rokowaniach pomiędzy Rosja a NEPA A 
Tureją w sprawie zawarcia przymierza, ktoreby ò Listy dłużne 2а 100 „de 
Rosji miało zapewnić korzyści finansowe w ха- | С. Z. kr. wł. (d 6%) 8% wlikw. 54 — 57 — 
mian ха odstapienie Turcji pewnych” tórYtoljóWw| „x » » (0) 5 2 p 49 Л 
W obee neutralnej polityki Turcji. nie może być 4 O lgi su 100 4. 
mowy o żadnych takich rokowaniach. Indennizacyjne galic. 5 pre. m. К. 103 50 104 50 

Krąża pogłoski, że patrjareha ekumeniczny | Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. І. em. 100 50 101 50 
ma ustapić w skutek nieporozumień z Porta. Pożyczka kraj. zr. 1573 Gpre. w. a. 104 T. 106 -= 

Madryt 50 listopada. Przybył tu arcyksiąże| | |». w » 18884 „0650 97 50 
Rajner z małżonka, na dworen witali ich przed- | Galic: fund. propinacyjnego BW WE Oz 
stawiciele władz królewskich i austrjacka amba- Losy: 
sada, poczem udali się do królewskiego pałacu. | Losy miasta Krakowa 24 — 26 — 

W izbie podczas rozpraw budżetowych da- 5 „  Btanisławowa . с <= 
wny minister finansów Čosgayon miał gwałtowną 6 Monety 
mowę przeciw rządowi, w której oskużał te-| Dukat holenderski . . . . . . 5.52 5.62 
rażniejsze ministerjam o popychanie panstwa do | Dukat cesarski . . . 5.60 5.70 
bankructwa; sprawozdawca budżetowy odpówie- | Napoleondor . . « © s à 9.40 9.50— 
dział, że wprowadzenie równowagi w finansach | półimperjał rosyjski К. 9.68 9.78 
państwa jest tylko kwestją czaśn. Epoka donosi, | Rubel rosyjski srebrny. . . . . 1.80 1.40 
że minister wojny zamyśla podać się do dymisji. | w papierowy ролу, —1.26, 

Zagrzeb 30 listopada. Posiedzenie sejmu. | 100 marek niemieckich . . . . 57.85 58.85 


W toku rozprawy budżetowej oświadczył ksiadz 
Jagiecz: „Kapłan nie ma obowiazku słuchać księ- 
cia Kościoła chociażby nie wiedzieć jak wysoko 
poważanego w rzeczach polityki“. Mowea ten w 
świetnej przemowie, kilkakrotnie przerywanej przez 
opozycję, wystąpił za projektem budżetu. W mo- 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 30 listopada godz. 1. min. 40 
Akcje kredyt. 316.15 Weg. kolej ри. 


wie tej oświadczył, iż jest z teraźniejszego rządu Alpmy GR = wschodn. 186.50 
zupełnie zadowolniony, dalej, że jest za swo boda Kredyty weg. 334.75 Wiedeńskie losy 
prasy, o ile prasa nie propag лаје tendencyj prze- | Aqelobanki 146.25 kom. 143.25 
wrotu, a wreszcie Żadał, ażeby od dziennikarzy Uniony 339,75 Akcje tyton. 116.95 
wymagano dowodów uzdolnienia. Ludwiki 183.25 Gal.obl.indem. 104,— 
Berlin 30 listopada. W parlamencie podczas | Nordbany 256,— Albethale | 217,— 
drugiego czytania ustaw bankowych oświadczył | Lombardy 12845 Länderbanki 221.80 
Boetticher, że rząd nie jest wcale wrogo usposo- | Losy tureckie 39.60 Renta zł. węg. 101.10 
biony przeciw mysli upaństwowienia banku Rze- | Staatsbahny 23825 Bankvereiny 117.75 
szy (leiehsbank), że jednak nie ma na razie dość | Czerniowieckie 251.50 Renta жер. pap. 97.55 
ważnych powodów, ażeby naruszać instytucję już Ruble 125.50 


istniejąca і sije zakorzeniona. Prezydent banku, 
Dechend, oświadczył się przeciw powiększeniu 
kapitału banku Rzeszy, bo to mogłoby sprowa- 
dzić rozmaite kłopoty. Bank Rzeszy odda kapi- 
tały swoje każdej chwili do dyspozycji państwa — 
bo wiadomo, że nie wydał ich nigdy jak to uczy- 


Usposobienie spokojne. 


Pociągi kolejowe. 
Prdłvg zogaru lwowskiego (Cd 1 października 1889.) 


E:|5 


пі bank traneuski, aż do ostatniego tenika. i SEZ SE | pociąę | 23 
Według doniesienia Berl. Polis. Nachrichten Do Lwowa przychodzą: ЫЕ 25 | osobowy 52 
T фес. 
okazuje się nieprawdziwa У бо, Wi нЕ Т А. оарои _тлБ 
mann miał przybyć niebawem za urlopem do Z Podwołrczysk 220 316 |5| 7:00 
Berlina. Ё Z Podwołoczysk ns Podzamoze | 9 6-22 
АУ" - | | Z Snezewy, Czerniowiec Husia- i 
Beigrad 30 listopada. Na wczorajsze 0) Гое trna i Siani г т Б 
siedzeniu Skupczyny wniesiony został projekt nó- | | Z gyczawy, Czerniow. i Stanisi 6:55 
wej organizacji wojska. 1 Z Восћеї, Chyrowa, Husiatyna, 
Poseł Stanów Zjednoczonych w Bukareszcie tanisławowa i Stryja . 8:86 
Snowden, upoważnieny także do sprawowania ро- 2 заби „ak 15058 8'26 i 
selstwa w Serbji wręczył wezoraj rejentom swoję R MH ańatyna, SEAH р 
akredytywę. wowa i Stryja . .. . à 12:08 р 
тшшн: ил 2 са: этели: RCA Z Bełzca (Tomaszowa) . . . b21 
Ze Lwowa odchodzą: ҮР, 7:30. Д5 
Radesiane. Do Krakowa + ‚ «РДЕ сте к 3 |1036 
== Do Podwołoczysk . . . « « Дь, z 
Do Podwoloczysk ашалы 4281 7—|1028 м = z | 
G : ғ Do Fuczswy Czerniowiee, ta- н 
Zgłoszenia udziałów || "ы o 
Do Stanisławowa, Czerniowiec | 495 
i Suczawy 
w celu mzupełnienia potrzebneco kapitał: | | Do Stryja, Stanistawows, На; 8:46|, 
do budowy Hotelu pierwszorzędnego we || p, Stryja, © hye Łow. iSuchej |” 10:90 
Lwowie przyjmuje : bliższe wsjać* ienia daje | | Do Stryja, Btenislawowa, Hu 
Emil Bertcemilian Brajer we Lwowie, Braje- aiatyna, Lawgoznego, Pesz- 
rowska 19. 867 1—? "ба, Chyrowa, Stróża . . 6:50 ғ 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . | 74 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają p P3 
noong сӣ godziny 6 wieczór бо 6 m. 59 rano + 


Homeopata M. Rosenkranz 


crdynuje od 9—11 i od 2—5 godz. 310 


Lwów, Plac Bernardyński liczbe 15, 


PRZEGLĄD z dnia 1 grudnia 1889 


na suknie damskie 


otrzymał w *ielkiem wyborze 


Magazyn F. KNAUERi SYN 


we Luwwowie, plac IKapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


R. Ditmar w Wiedniu 


największa fabryka lamp w Europie. 


2.8 10—10 (Założona w roku 1840 ) 


Własne składy 
zagranicą: 

w Berlinie. Monachium, 
Medyolanie, Rzymie, 
Lyonie, Warszawie, 

Bombaju. 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Бугор бауур үр» de Chaux 259 19—? 

гта 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- 
p'gcych ma piersi, а nawet і dla Guchotników. Pod + pływem tegoż 


Wiasne składy 
w kraju: 

w Wiedniu, 
Budapeszcie Pradze 
Lwowie, Gracu, 
Tryeście. 


"HANDEL HERBATY W 


chińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RIE 


wa Lwowie, plao Marjaaki 1. 10. 


"DL A 


- ostaje inszel, następuje ulga w odpluwanin usowa sig: duszność, poleca abioru majowego: 
tradność w oddachanin i поспе poły Rychły powrót do zdrowia i 1/4 kilo Congo złr. 1:60 
- dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperut. „ Souchong czarna 2—- ө 
Cena 1 złr. 20 ct. 5 ев > Zbiór majowy . 8:-— 
nag, = = ra eeburgera, sow . 4:— ч 
Ziółka pier8iIOwE zj: to алаша nie ‚Кюн ыйкы Т REM 


8 — 
ДРЕ 
6:— 
r M | 
R EA w 


 Paoco . . Ж 


zawodnym skutkiem p zeciw uporczywym katarom płuc i krtsni, 
Karawanowa_ 


kaszlom zapaleniom gardła i płuc, pzm i innym chorobom pier- 
IR Села pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe, które no- 


ере 


Rlumenfelda we Lwowie. 

wyrobu aptekarza H+nryka Blumentel- 
Pastylki piersiowe da we Lwowie. —- Pastylki te zawie- 
rają roslinne bais. miczne składa ki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływając». Działają niezawodnie w kaszlacb, zatlegmieniech, gry- 
bia i wszelkich kataralnych cierpieniach pluo i krtani. Сев 50 ot. 


w nsjprz. 
Gumpow perłowa . 
=) = przednia 
kilo хіт. 1:80 — Wysiewki z najlepszej 
bari baty тїт. 1:60. 24 44—-52 
Zamówienia s prowincji wysyła odwrotną pocetą. 
OLSEN nie а 


В. Ditmara 


Palniki 
brylantowo-meteoruwe 


o kulistym płomieniu 


w wisikości 15". 20", 25, 
30**, o uile świetlnej: 81, 60, 
70, РО ówieq 

w wielkość : 25'*, 45%, 
› sile świetlnej: 138 157 świe? 


rą za togowane do 


R. bit mara 


Wiedeńska 
lampa biyskawiez.d0'" 


о sile świetlnej rów 
nającej się 105 świe: 
com. 

n ttwie'dzanej эг202 ооган 
trvezne pomiary pan'w: 
Ога L. Webera, х Profesor: 
uniweravte'u w Wro f+win. 
Ога R. Benedykta, Doosnta 
teshriczcej a ndemii w W.e- 

dniu. 
R. Ditmara 
lampa błyskawiczna za- 


Glowny zakład w aptece 
Wysiawki berbacians 2. 


‘Opra ‹ uaig 102011 wz qokośidiep чү] 


Przeciw knarłom, zaflegmienio - i 


Wszelkie zamówienia załatwie apteka Pod złotym słoniem 


Fienryka Blumenfelda 
we Lwowie «<dwrotną pocztą 


we Lwowie, plac Marjacki 
w gmachu Banku hipotecznego, vis-A-vis hotelu George'a 
poleca PARASOLE ANGIELSKIE, 


wiedeńska stojących,- wiszących і 
ściennych Lamp, równieź 


Główny skład 


= | 


ТЕЁ | нах L готско systemu (automat paragon) po zł. 650, 7 i 8itd pala się, gasi i reguluje|gn żyrandoli, Latarń itp. 
Ado е Bieliz ny we lnianej j Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej. dna. |) a 
; BN 299 to jest : Słoneczne palniki 
туйеш Dr Лаеврга STANIEI (Јегаву), głavk e po :1 450] we wszystkich najnowa:ych kolorach 15“ i ү ga WSZELKIE 
w m agazyni e 6.50, 7.50, ubierane dżetemi i bor- Ё į Г jedwabne Жы % М ылазим} wypróbowanego od dawna ву: szklanne przybory 


tami w różnych kolora h. 
FALETOCIKI z różnych 

mąterjałów oraz z materji tricot po- KAFTANIKI fil d есовзе wełniąne po- 

cząwszy cd zł. 12. cząwezy Od 1 zł. do ne.jlepseych 
ROTONDY sngielskie z futrem po zł.| jedwsbnych. 


lo Lamp naftowych posia- 


atemu, dia stojgcych, w.8zą: 
L dam w najobfitszym wybo ze. 


cych i ściennych Lamp. 


Zwraca się szczególną uwagę. 


angielskich| niane i iedw. tuzin zł. 7, 8, 9 itd. 


= Schayerów 


M ło кі podać do wadsmości, ża w.nalerioze prze emai 


2 42, K4 1 bez począwnzy od zł 22. |KAFTANIEI, SPODNIE i SKARPET- з - w ubiegłym roku meteorowe palniri (o ksli t:m płomienia), 
УЭ? we Lwowie. DOLMANY: біне ог intrem peja BDU prof. Dr. Јарега. tóre pozyskały бакт! ecłych кпе uznanie zarówi0 w „kraju jak zagranicą, zdołałam obecaie udoskona 'ić jeszcze 
Я 20 ik fab fi zł, 28, 84 itd. SZALE himslaya ang. damskie. bardziej i zwiększyć сч siłg świetlną a cb-hod eni sią z niemi ułatw-ó, pdyż te same walniki (15, 206, 80°) 
ŚP ай к KG PŁASZCZE angielski począwezy ой ОРОВУ angishka w nowych wzo- zapalają się przez podniesienie bez: zdejmowania części szklannych. (Patrz rysunek ) 
565 877 zł. 18 таби са шадра ara SiĘ Illustrowane cenniki wysyłam darmo i opłatnie. 


KAPELUSZE filoowe ubierane dla pań Ысы systemu fra J. Jiigera. 
ро zł. 4.10, P, 650, 7:30. KALOSZE angie’, dla pań i pxnów. 


CZAPECZKI futrzene dla бта zł. 4 BOJBAMIZELKI i GETRY do pol. 


ARRANUKKKKXKAKK 


ii 
үк 


NAQOCXXXXXKA 


R DITMARA, 


we Lwowie 


główny skład Lamp. 
к Marjacki 9. 


ECHARPES i CHUSTECZKI sznelowej, pitańszych do bogato ozd_buych. 
i jędwabce w nowych kolorach pp PORTMONETKI, PULARESY ort- 


cigar» angielskie i 


Od dawien dawna znana ze вме) 
taniości i zapachu prawdziwa 


wiedeńskie w 


„ imperial cesarskiej ор. p 
n  Wysiewków kviatw. ,„ 
KAWA lepsza od wszystkich 
„Biriuasz* franco B kilo „ 


© OBH 


184 9—49 


tunku р» zł, 130 i 1*80, 2 
KAP LUSZE męskie fiicowe nnjno 
waszego facoLu ERR Łronz we i 
»pielste, po zł. 2, ` 
K set ag składaj! A= „Ws ро 
CYLINDRY Habiga ro zł 9 


i Angielskiej 


tylko z fabryk renomowanych za granicą. 


SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po спі. 50. zł. 1, 150 i 8. 


Fatra do podróży dsmskie i męsk'e. | 
Fatra damskie wa wszystkich najnowszych 
fu onuch, mianowicie: futra paletotowa diam- 
shia na epnsób męski, piękny nowy fes.n del 

manów i rotońnd. 


Płaszczyki : a 


+ = zł. 6, 8.50, 10%, 4.50, wi-lkiem wyborze 
> Najmodniejsze obecnie bardzo wie'e у g 
E HERBATA ROSYJKSA 3 noszone chpstadkkici ес ение KUFRY, оу, i ae «caaire do podróży 
© ро}есв handel Š kowe czarneioream porł 4,6,8,12.| V #16 10 ®уоогсге. 

= WACALARZE modna w wielki + = 
: W. Adamowicza |» || 200" ВЕВВАТА Бапопопа MAGAZYN FUTER Julja Berger 
e = m REM m od sł. 8 $ Ё y li w ina ale bardzo dobrym э ~x [ 

ГҮ francuskie po 7 tunka 1 fi. 4 zł, 7, ft. 1 zł 

5 w Brodach 8 BĘKAWICZEI damskie o 2 8. Š j 10 3 ae” Á I о C Z А Р С 7, Ү М S K Į E G 0 Lwów, ulica Halicka 1. 21. 
я funt Łardzo dobrej . . 40 |А guzikach, ро zł. 180, 150 itd Wielki skład we Lwowie alca Halioką liczba 1 
а a najlep. wórgjcp.. . » 840 $ a wp męskie, znane к агЬге prawdziwej perfumerji Francuskiej 116 0— 15 poleca г ` Ubrania dia dzieci 
LJ + 
z 10 


»imę 
Hokienki 
dla dziewcząt 
Garnitury 
dla oł łor ców 


Futra miastowe męskie nowy fason. 


Kołnierze i Zarękawki damskie w 
wszysthink możliwych gatunkach. 

Czapeczki futrzane damskie nove 
tasocy, 

Czapki i kołpaki męskie barankowe, bo- $ 
browe, sobolowe. 


WVierzchy gotowe do fater damskich i | 
męskich i 
Waterje w wielkim wykorze na wierzchy 
męskie i damakie po cenach f.brycznych (wzory 
па]позув2е), 
Skóry we vszystkich ga'uaksch pojedyńczo | 
i burzawnię. | 


Wielki wybór 
WYROBÓW = BRONZU, 


porcelany 
szkła, drzewa i skóry. 


Geny bardzo przystępne. 


KO8ZULE męskis bi: łe, ро zł АБ) i 8. 

KOŁNIERZE najnow «e tazin zł 3 

ERAWAIKI na modrie'sze męskie w 
wielkim wyberze. 

CHUSTRI batystowe, płócienne i fu 
larowe, pół татїп# ро zł. 2 do naj. 
tinoszych zamówienia zamisjicowe uskuteczniają 

POŃCZOCHY franc. kol. fil d'acosse s о odwrotnę, pocztą 


Po powrocie z WISZNIA Any patys Maele nowości" A] wiele ód у 


na jesienno i zimowe ubrania męsxie, palto- 
ta, zimowe surdnty, płazzcze damskie sto. 


Ceny i jakość gatunku przewyższają każdą 
konzarenoję 


E. Elusser, Brünn 


788 ? 


ВегпепѕКкіе 


Sukn 


. pończagrki 
sznarówki 


10 


GW GŁ Wielki wybór Albumów i Ramek od | | 


Dominikaner Platz 8. 
ZARŁAD 


założory w roku 
1-68. 


Zlecenia z prowincji wykonaje 
ż ą- 


DE WAZY АЕ OT EZ 


== sią starannie i rychło w każdej 


danej cenie li za pedan'em wieka 


| Wyprawki 
| dla niemowlęt 
FE War by 

Ч By 


Cesarz Wilhelm I. Cesarz Wilhelm II. 
Książę Bismark. Jenerał Boulanger. Jan Ill. Sobieski. 
Operacja krtani i rak krtani na cesarzu nie- 
mieckim Fryderyku III. 
J. C. Wysokość cesarzewicz RUDOLF na katafalku. Ce- 


sarz ALEKSANDER II. na łożu śmiertelnem 
ALEKSANDER III. 


AMOR i WENUS'i wiele innych. 


Пао 1 6. Celny st zał. Galop 
50 e 3721.6 f 
wydała ikmięgarnia 
Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie 
if oraz do nabycia we wszystkich | | 

księgarniach. | 


cienkość ach ра bielizne i pościel; 


Jubiler i Ааай 


gar Zdrowotne i lecznicze „Bf 
bezwzględnie naturalne i wzorowo hodowane 


węgierskie w butelkach, białe, 
wone i kuracyjne tokajskie 


w 100 odmianach 


czer- 


Mączka kościana 


| pśrzona, fermentowana jskotel 
proparowana kwasem siarkowym $ 


Jina 


z król. węgiersk. 


Йй Przy zamówieniu nadsyżając nale 
|| żytość przekazem, uprasza się dołą 


fLwów, Plae Narfacki Hotel! 
: Europojaki 
J [= 20 et na opł:tę przes 16 


Oprócz tego cykl 150 fotoplastycznych widoków w od- 


se. nąuśpnqą muiónjp dogs 001 Шивер әм 


| Na placu Casom. _ А 0007 аа Zamówienia za načesłaniom miary wyk” 
Е 2 є— z - nuje sumiennie i punktualcie. Za trwałość na асы 5:8 2—6 
Р, KAR LA J [Н] «© 5 H с «і Е IN ‚ bytego towaru gwarantuje. Ceny umiarkowane. h 
{ ӯ AA — s e ao |5 A. 
EQ „ Wielkie hlstaryczno- dramatyczne „m „z$ hg =, a. Toż р Cenniki na żądanie franco. | 
А4 Ф O = + Š. К. 
: MUZEUM. | Йй #1195 АЁ: КЕП EE i zerren Zmiana lokalu. 
N Y | NIE. x a O sza б 1) өз `@ ы тез f Z maea nan sa Аны 
© M je | | | N tw ta] a= CIE - SE Z ; Е н иа samaan Misia > ы 
‚© 4 HA z кад Е a NE 5.55 À ; r ; 
Е GL Wystawa plastyczno- е U 5 Ek A Н = 0 -$ Ее. © N Nowo otworzony magazyn Najnowsze tańce karnawałowe а ry a pl ni М 
l э» ta = O 
z {з e у ч-н oo = Ocz 4 Жее О oky aA И 561-4 а рой таці Adama Wrońskiego 
` WOSKOWYCII ү ж + э =. а ср Ñ i А A x iy | a 
о b Күт] > co О "ия ѓо 2u К / (r ә D - Ta 
S химне p чо 0 83 5855 | AN toni Gudiensj,. je" mw wiej] Б. Bartik 
P = = m =ч ' ы: М) ч Н ¢ e > J 
= аш! i Я Р a a xo E с К => à z SS у | we Lwowie prsy p'acu Marjackim 1. 8. шо STM Мум, е 50. A og! RE jaj Taba "o EA т ар 
Бы „ ihtstarji. A a a = M s a. 10 Ба ЕІ З > Я 8 IN dom J. О ksigoia Ponińskiego Dumka і kołomyjka £0 af lieki 1 10. do doma Wisl. pani Bie- 
o МОЛЕ Я Я о ‘Е 0 > Я SL N (dawniej p Gajewska) Dzieł: 154. W doma zdej mym siadechi j. Poleoa wyroby swoje po 
a есуп ез 2 Z a EE с. М | poleca po najprzystępniejszy b cenach || w Kryuicy Mazury i Ober k (0 ++. пн, cenach, Zamówienia wy 
Ni Kieopatra gdy płynie po Nilu na spotkanie z Antoniusem. A IN ою PR e «р ы Driel. 105, а Ormianta Pol. onuje sig w najkrótszym ozanie 
"2 Austrjacka rodzina cesarska. А N paoura САЛЫ de Apk t dake 1 ү ka tramcuska 30 ot: Cenniki na żąłanie wysyła się frameo 
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dnkcją jaj a drabin. 


owiednich przyrządach. ШШ U uajskuteczniejszy Nawo% pod OPED |] 5000 gay a E e 
858 8—6 pryw Pa Karol J. Lifka ГЫ [ШИШ | tt, 60 00 Zł, i 00 wszelkie zasiewy i — КУК aa ойон, 
Wstęp od ósoby 20 ct. — Wojskowi i dzieci płacą 10 ct. centralnej mapizki śluine 1 жее zamówisnia 
= zastają sej 2а butelkę | K.A М й. А i | шиг j [$ { wykonaja ще pij me pe e 
© кы =ош {ба aTr 100 wee | „йыш тей шшк a |Piegi, opalenie slone- | = zaa 
КЕЙЫ ae Зек 000 król wa. С  szejegółowyh cemików |4 Proszek do karmy jqiczne, żóke i brunatnej | Skład LK 
Piwo Pilzne Ńs. ie sportowe 1 ministerstwa handlu. x | polem: (Fosforan wapniowy) plamy na twarzy À RI (| R Д (К И {| 
па szklanki і w bote!kach. f bardza skoteczny дайдвїл& de karmy dla zmia: $A [ i f 0 
PACAN E Giówny skład i zastępstwo, dia Galicji, w жү Р ш domowych 1 aroia wazałkięga ганец ў ustępują ро kilkakrotnem użycia zed EWG 
È Қ ^ O Ą a na ] ч А ме wowie МЕ, Ат PIKAP ANE A с Ы, JA powi e ў ; 
Porter Angielski Barclaya musujący | S t. M ar ki lew i © Z A wnynku liczba 42. STOPCE ANTILENTTILII i 


Piwo Angielskie Ale Pale ал ГЕС ва pre таныт Skio muma Ж, 2857 cena 2 zi. 
w małych i więkazych flaczkach' za zę у R TE <a ia Ze EO TY ki Naa PWZ, фе nabyć można w sklepach | 
Орів і spozćh «tycia tex Miączki kościa- Ihnato icza 


wej, jakotaż 1 Preisin de karmy, RS Żądanie |] 
зкърјола!е i frawsa. s” 


Fuuryka wytwerżw sliomicznysh i ma. | 
warewyth $potki komandytowej 


Juljana Wanga 


wo Lwawla, ulica Jegivlloúska Nr, 13. 


Wawior Astrachański grabcz'arnisty. 

Marynaty: z łososia, rstrągów, węgorza, minogów eto. 

Ryby wędrone jek: łosoś, bydlinki, szproty. 

Patręgi wędzone z jeziora Traun sztuka * ot. 

Śledzie szkockie, holendersice, twiianę, marynowane, bałtyckie. 
Pasztety szra burskie w terynkach od zł. 2, w puszkach od90 ot. 
Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6 

Lono amerykański puszka 1 zł", 

Homary puszka 66 ot.. десен bez ości puszka 85 ot. 
Tuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 

Sardynki francaskie, puszka 26, 85, 49, 45 ot 
Sardynki Philipse et Cznende, mała puszka ! 75, dała złr. 120. 
Sery w kilknuastu gntunkach i rozmsite inne konserwy w naj. 
lepszych jaksściach i po najteńrzych cenach — poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


EL NIEMETZ 


mechanik z ITrasowa 
iMagazyn nałożony w roku 1875) 
Poleca Szanownaj Publiczności swoją filię 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 

Skład wszelkich systemów najroprawniejszych 

Maszyn do szycia 
167 44—50 i części maszynowych. 

Angielskie Bicykle 1 welocypedy dziecinne 

Przyjmuje wypłaty ratami 


Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. , 


= Cenniki pE 


Papier z 


we Liwuwie, Krakowie i Czerniowcach. 


‚[ |7 dniem 1 listopada został otwarty 


przy placo Halickim l, 14 


jedyny wyłączny 


[Magazyn haftów 


i robót ręcznych 

S Pół klg. у 80 ‹ Gt, masła 48 сї. |przyborów do haftu, azycia i orrawiscia 

ГЕ. masła deserowe, © chleb Czysto żytni. podarok craz ЕсгопәК i wyrobow koszy 
| powi а, mad korniszony, konfi- i ogł A kopy WRÓT, na 

wi 2 zne 82 

tury, rydze, mąkę, smalec, sioning|Poleos największy wybór haftów голго, 

5 itp. ceny najniższe, poleca handel czętych i wykończonych na suknie, kán- 
produktów wiejski h, wie, plusza, aksamicie itp. 

Stanisławy Pesel Szczególnie zwraca uwagg па п» 

Наска 15, 362 4—15|darki na gwiazdkę. 


wy teansgori robót Чаруе па ре 
48 
fahryki Braci a сын w Białai, Z drukeeni nar, Manieskiewo. — Zsrządzoa Walunty Hodak 


w najlepszych gatunkach 
äl ı sprzedeje : 
zmie Kawe zme 

y бус» Б-Т gn 


Ma p zrowincję. 4%, kig. х1. 8-70 980, 
franc" 


KAWA PALONA pół kilo złe 1-20 ot. 
Udbiarcom nad 50 510. ж 


Nie mam woals бузз gatu rów КЪ 
wy, które iuni pod naswą 0 go 
tia odłaazają. 


ЖАМ ла наж А-Б EZ ҮКЕНҮ ҮС ОТЧ; 


akską 


przedtem 


F. W. Królikowski 
Lwów, Plac Marjacki liczba 7. 


ПРЕ ЕЕЕ ЕЕЕ 


- Odpowiedzialny redaktor: Waszelaw Masłowsk3, 


8—5 i 


